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Wychodzf codziennie.
frsedp-ata wynosi: we Lwowie rocznie 18 itr. — 

półrocznie 9 tir. —  kwartalnie 4 itr. 50 o t —  
miesięcznie 1 itr 50 ct

Z priwylsą pocztową Pażstwli AustrJaoHe-s
rocznie l ‘2  itr. —  półroc—ii^ 11 zlr. —  kw vta' 
nie 5 itr. 50 c t  —  miesięcznie 1 i ł - .  86 c t

Z  pnesylk p< citową Zfc firanlcr; do całych Niemiec; 
rocznie 16 talarów 2U srp., kwartał Je 4 tal, 
5 srg.—  do Francji i Anglji rocznn 108 franków 
kwartalnie 27 frankói. —  do Leigji, Włoch 
biwajcarji rocznic 80 fr., kwartalnie 20 fr.

M e r  pojefiyficir to jtu je  8 ct

I t s s l a  % '

L w i w  16. maja.
Pisaliśmy niedawno o przygotowaniach do 

zjazdu burmistrzów miast galicyjskich, i podnie­
śli potrzebę otwaioia poprzednio publicznej dy­
skusji nad niektóremi ważuejszemi przedmiota­
mi które postawićby należało na porządku dzien­
nym zjazdu

Między sprawami temi jedno z pierwszych 
miejsc zajmuje niezaprzeczenie kwestja ustawy 
gminnej w zastosowaniu do miast Jak bardzo 
wiele ustaw wydawano u nas z zupełnem za­
poznaniem odmiennych stosunków miast, tak ja ­
koby wyłącznie tylko wiejskie stosunki i potrze­
by miano na oku (przypominamy np. ustawę o 
komitetach konkurencyjnych kościelnych, która 
we Lwowie i we wszystkich miastach mających 
po kilka paj-afji jednego i tego samego obrządku, 
jest wręcz niewykonalną, ustawę o nadzorach 
szkolnych itp.) taić też i przy uchwalaniu usta­
w y gminnej, zapomniano zupełnie o miastach, i 
podciągnięto je wszystkie pod te same normy, 
które obowiązują dla gmin wiejskich. Yj ten 
sposób miasta kilkunastotysięczne rządzą się na 
tych samych podstawach, co gminy wiejskie po 
kilkaset mieszkańców liczące, mające zupełnie 
inne warunki bytu i rozwoju ekonomicznego, 
mniejsze zasoby pieniężne i umysłowe. Umilę- 
tano w ustawie gminnej o miastach tylko tyle, 
że Dozwolono im w § 8 nadawaó prawo oby­
watelstwa miejskiego i honorowego —  a w art. 
I. patentu zaprowadzającego ustav.ę gminną w y­
łączono z niej miasto Lw ów  i Kraków i ,.ie 
g m i n y ,  <#h k t ó r y c u  o s o b n e  staktdra*-wy- 
d ^ n e ' z o s t a n ą . "  Stało się to na podstawie 
zasadniczej, ustawy państwowej o  urządzeniu 
gmin, lo której sejm musiał się stosować, a 
*tóra’ teraz już go nie obowiązuje.

W  ten sposób sprawę organizacji gmin miej­
skich zepchnięto na drogę u s t a w o d a w s t w a  
p a r t y k u l a r n e g o .  Zachodzi tedy pytanie, 
nad którem zjazd burmistrzów powmienby się 
zastanowić —  czy mamy pozostać nadal przy 
tern partykularnem ustawodawstwie, przy odre- 
buem na podstawie osobnej ustawy organizowa­
niu każdego miasta, które czuie potrzebę tego, 
Czy też może byłoby lepie i wydać o s o b n ą  u- 
s t a w ę  g m i n n ą  dl a  m i a s t ,  któraby ‘obo­
wiązywała te wszystkie gminy miejskie, które 
d o tą d  nie uzyskały osobnego statutu.

Naszem zdaniem druga droga jest o wiele 
właściwsza, a zdanie to poprzeć możemy nietyl- 
ko względami teoretycznemi, ale i dotychczaso­
wa praktyką.

Co do pierwszych, niezaprzeczenie ustawa 
każda im mniej wyjątków dopuszcza i czyni o- 
niecznymi, tern jest doskonalszą. Rzeczą jes 
stawodawstwa, j e d n o l i t y m  stosunkom dawać 
jednakowe prawne warunk' bytu i rozwój u, a e  
nie poddawać tym samym prawnym normom 
stosunki tak rozmaite, że przepis dobry dla je ­
dnych. złym się może okazać dla innych. Natu­
ralnie, że bezwzględne zastosowanie tej zasady 
jest tak dalece niemożliwem, że nie masz pra- 
wie ustawy, któraby przeciw temu nie grzeszyła.

i na którejby się czasem w skutek tego me ma 
S e  sprawdzić przysłow ie„sum m ucą ;Us
ma injuria." 1 UIa te g ° .tez }  Uzwojeni stosun­
ków społecznych ókafeuje się nieraz po 
wy dawania nowych ustaw dla mstytacy £  
się me mogą *  pomieścić 4y ramach o
ustawodawstwa jak się np. su lo  ze J  ?r_
szeniami zarobków emt które scisle nie 
podciągnąć ani pod kodeks handlowy &ni .pod
ogólna ustawę o stowarzyszeniach, t t f  że rnu- 
Diano "dla nich nowe zupełnie Wydać 
W  każdym jednał: razie, chociaż jak p o d l i ­
liśmy bezwzględne zastosowanie owej wyżej 
tóćzónej zasady jesf n iem ożliw e j jednakowoż
ustawodawstwo każde powinno .Slara6

się a o y g o  O e ą u Ue »  2 ^  +

Gdzie zaś ustawa Jakąś j as b a w  o D m „ jw 
temu grzeszy, pozw ijam , na W yjm >  P J J g *  
dniatjąue odrębne jakieś stosunki, w  drodze u 
,tawodawsvwa partykularnego bardzo z Z L l  
do nadawania przywileju, wtedy tylko S f T  
sadnionem, jeżeli wyjątki Są bardz. S  Uza‘  
Gdzie jednak takie odiybae stosunki * Cz;Î e• 
Wę nieuwzględnione, obejmują cała 'pew nf 
stwę społeczną, obejmują zn iczną"liczbę J * r" 
r o w y c h jednostek, wchodzących w  X »  Zj  1 °" 
ganizmu społecznego mających mif-c,Zv t  i ° r_ 
dnplite a przynajmniej bardzo pokrew J 
alt zupełniej różne od innych zbiorowi 
stek tegoż społeczeństwa — tam prakt j  '  
stawodawca nie powie każdemu z t b 7 -Ut 
S i w y c h ;  staraj się o osoba , dla sferaS J ‘f  
wilej, ale wyłączy je z ustawy ogól , 
wszystko, osobną ustawę Kiedy 
zarobkowe poczęły się mnożyć —  ^  -vs*e?l Ł 
dziano: mech każde stara sie w drodze6 '̂ Wie 
dawczej o osobne dla siebie przepisj ’’
dano ustawę, b óra  wyłączyła ie od jjS"
ła im wszystkim osobną prawną podsta,

Postępując przeciwnie wpada się w  druira 
znowu ostateczność —  w zbytnią r ó ż n o r o  
d n o ś ć .  Tak jak ustawa grr!nna grzeszy Łen , 
że pod jeden strychulec wzięła n. p. Tai nów I 
Rożyska, że dała jedna i te same prawna-3 wa­
runki -dla stosunków zupełnie odmiennych, tak 
znowu gdyby k a ż d e  miasto, czujaoe tę wadli­
wość, (a pewno wszystkie je czują), uzyskało 
osobry dla siebie statut. popadlibyśmy w cha.s 
nie do opisania, który nranńernieby utrudnili 
administrację i kontrolę nad gm aami tych miast 
Zachowując zatem dotychczasowy staD rzeczy, 
mamy w ustroju gminnym dwie przeciwne so­
bie a bardzo zasadnicze wady: 1) że stosunki 
bardzo różnorodne podciągnięte są pod jednako- 
V\ ą normę —  2) że w razie gdyby zaczęto na­
dawać każdemu miastu osobny statut, mieliby­
śmy znowu stosunki jednolite poddane normom 
bardzo lozmaitym.

Ustawa gminna obowiązuje już blisko ośm 
lat. Frzes ten czas już 10* miast pndawałc do 
sejmu o osobne statuta miejskie, a dwa tylko, 
Lwów i Kraków uzyskały takowe. Jakkolwiek 
inożnaby sejmowi uczynić zarzut, że zaniedby­
wał wnoszone z miast petycje i zwleka? reorga-

i:

Kronika lwowska.
(Do aulorJci , Pokłotii tygodniowego“ , Ust dn-gi.) 

Zawiniłem, nadobna pani, i przyznaję »ie do winy. 
Popełnił: m najokropniejszą ze wszystkich zbrodni —  
braŁ. galanterji; przez pare miesięcy bowiem nie zaj- 
m>»w łem się Tobą wcale. Powiadają wprawdzie że 
rajcnotliw szą z kobiet jest ta, o której najmniej mó­
wią ; lecz dajesz mi co wtorku do zrozumienia, prze­
cudna nimfo, iż nietylko nie dbasz o tę reeutację, ja­
ką wytwarza milczenie, ale owszem, iż drażni cię i 
gniewa ten brek uwagi z mojej strony. Chciałabyś, 
ażebym nie zajmował się nikim i niczem, jak  tylko 
T obą  i Twojem „P okłosiem ": łechcesz mię tedy ukry- 
temi i jawnemi alluzjami, napadasz mię obfitem w s io ­
wa gderaniem, dostajesz spazmów, waporów, kolek, 
“ alpitacji serca, u j a — milczę. Daruj mi, pełna wdzię- 

;ów istoto, ale nie domyśliłem się z lazu, o co chodzi, 
i wszystkie te Bymptomata kładłem na Larb tak zwa­
nej Listerji, tj. choroby, która zwykła trapió piękniej­
szą, a za je j pośrednictwem i brzydszą połowę rodza­
ju ludzkiego, zwłaszcza w tak poważnych latach , jak 
Twoje, zacna matrono, w latach, które lekarze zowią 
ki.makterycznemi. Lata te zw ykły następować, gdj 
się już jak  Ty około pół stuleciu powabem urody tLzy- 
mało w poddaństwie świat męzki, a choroba, o której 
mówię, prowadzi nieraz do wybuchów takich, iż jed y ­
ny na nic ratunek znaleźć można w zakładzie leczni­
czym. na którego czele Btoi we Lwowie dr. Opolski. 
Dla zapobieżenia temu, śliczna Pokłośnico, uczynię z 
mojej strony wszystko, co będę mógł, aby cię zado­
wolić — Koniecznem jest atoli zawezwać obok tego 
pomocy lekarskiej. Osobliwie zaś w^kazanem byłoby 
uaanie się do Sasowa i zastosom anie systemu pole- 
oonego jaż przez Ariosta w tych słowach:

„Ad Orlando ritornarun Ja sanitada:
„ Molta aqua, poco pan , e... bastonada,“ :v) 

Kuracja ta niewątpliwie w girlandę cnót Twoich 
wplecie najpiękniejszy ze wszysfkioh, kwiat łagodno­
ści i ołodyczy. Dziś zuikoął on bez śladu. Gniewasz 
się i dąsasz na wszystkich, moja duszko, nie oDzczę- 
dzając nawet organu, który ci tak gościnnie otwiera 
swoje łamy. W  przeszły wtorek mianowicie dotknęłaś

Eo srogą ironją, piawda że bardzo dowcipną, ale tem 
ardziej pełną gorj czy. Napisałaś, że ńie jest on ani

*) „W  Orlandzie wyleczyły zawrót głowy srogi:
*¥iele wody '  ”  ’ . . .

konserwatywnym, ani postępowym, ani liberalnym, 
ani ultramontańskim, ani monarchicznyn, anr republi­
kańskim.11 Dodałaś wprawdzie dla osłodzenia pigułki, 
że iest on „narodowym" —  ale cóż ma pomoże ten 
kompliment po tak kategorycznem skonstatowaniuyego 
„,iak  Ści, zwłaszcza gdy wpadając napowról w histe­
ryczną złośliwość, motywujesz jego „narodow; _ niby

t e  i g d

Ł  m s i w  ("■ tr ,“ ,e) u s f ;1 ■ .
„ Z .  p , . .  -  -

Nr. 98 **) otrzymał, stowarzyszenie nasze tyl, c naduży.
niszczenia, a ponieważ M  wyceniony p ^  członlc(5w
ciem firmy stowarzyszenia n a s z  g o ,  pTM p J r e d a k c j i

z a p e w r  e, bez wiedry i uchwały wydz od_
do umieszczenia przesłany, dla tego n.epeóobna n. i ) i  
pow:edzialności na siebie za wybryk zupełnie ni 
ludzi. _

Wydział stowarzyszenia r ę k o d z ie ln ik ó w  „Gwiazda w < P

Michał z D jA c Dthskl, Prj -«• g j j
Aiilom Skwywan, wydziałowy i zastępca prezes . 
kowski, wydziałowy.

„Nie godti się deptać d ^ c
to prawidłem nawet w pugihstyce angioisa i 
że ci był tceo, o nie - ewangeliczna Ruth y l  'J łosia 
tygodniowego," iż Gazeta Narodowa, « ;,lie w
nr. 98 a uśmiechem i radośnem zacicianiera 14 Dro- 
nę ulubionych swoich i iczulków Jezuitów , P' P1sanA 
n:‘by przez stowarzyszanie „Gwiazda," *  n”ze w 
ten sposób musiała odwołać rzec z oała i przyzn i<s 8ię 
do mistyfitaoji, za którą, według zasady: /ecit, .• v,i
prodest'‘ odpowiedzialność spada w połowie n ł Q ). 
Jezuitriw, a w połowie ne redakoję? Mue’ -łn-ześ k o ­
niecznie dobijać samobójczynię Twojemi złośhwemi 
konceptami, ubranemi w przewrotną maskę  ̂ obrony i 
O, namiętna niewiasto, rie czytałaś chyb? m.fj 'y  spa- 
di sgo z nioba „listu Maryi," z któregc wyn i jasno 
jak na dłoni, iż nawet podrabianie dokumentów jest 
rzeczą zbawienną, jeżeli służy interesoviTi za ona św. 
Ignacego L ojo li! Zamiast oprs-v ić Gazeto w ramki i 
modlić się do niej, jak  do świętej męczenniczki, ka-

**) Inserat ten w nrsse 98 (gazety Narodowej umieszczony i 
podpisany niby przez ,,Gwiazdę“ Tarnop ilską, zawierał niezmier­
nie niedorzeczne Wycieczki przeciw Dziennikowi Polskiemu i nie- 
doc eczniojsze -jeszcze hymny pochwalne na OO. jezuitów w Tar-

mzację tali ważnych dla kraju gmin —  t0 z 
drugiej znowu strony rnożnaby to tem uspra- 
wieoliwic, że statui miejsk1 wraz z ordynacji, 
•wyborczą jest ustawą obejmującą stokilkadziesiąt 
paragrafów, a uchwalanie dla każdego miasta 
osobno takiej ustawy zajaćby musiało bardzo 
wiele czasu tak skąpo zawsze sejmowi wym ie­
rzanego.

Sądzimy przeto, iż najlepiej byłoby uchwa­
lić jedną ustawę dla miast, wyłączając je z pod 
dotychczasowej 'ustawy gminnej. Zjazd burmi­
strzów jeżeli się zgodzi na to zapatrywanie, 
powinien spowodować w tym duchu petycje do 
sejmu, od wseystidel. miast Galicji —  a może 
liczne i od reprezentacyjnych ciał pochodzącć 
petycje skłonią seim nasz do tego, że raz przecie 
z limie się sprawą miast, dotąd tak bardzo zanie­
dbaną. _______________

G Ł O S Y  z  K a  A J U .
l i t r ó w  13. maja. (Nomedje świętojursJcie —  ks. 

Malinowski i Atiec Goszouykij). W yczytawszy w Dzień. 
Polskim z dnia 1. Kwietnia r. b. nieKtó-e szczegóły o 
komedjach świętojurskict w ogóle , a i mniemanem 
nhpororumieniu k». Malinowskiego ze Słowem w szcze- 
sólaóści, w które naturalnie nikt zą znających istotne 
położ >me rzeczy nie wierzy, umyśliłem zaznajomić was 
z inną ś-więtojurską komedją, która a wam pom  ć 
istną santa georgica fides (Świętojurską wiarą), o któ* 
rej jak o greckiej, możni, powiedzieć, że jesi żadną

Prżynominacie sobie zapewne, że ks. Malinowski 
czyniąc zadość życzeniom ks. metropolity, wycał przed 
kiiką tygodniami okólnik, odradzaiący (nie z»Laziiją 
oj ) . duchowieństwu metropo'ji lwowskjęj czytanie o ło -  
wa, jako nieprzyjaznego kościołowi i nieloj<1,f:ogo w o­
bec państwa. Okóluih ten, lak w! idomo, wy,wołał u- 
dane niezadowolenie S f ow a , które niby oburzyło się 
na ks. Malinowski spe tak za wydanie tegoż, jaL. i za 
wydanie do niektóiych dziekanatów rozporządzenia, 
zabraniającego A. GobZ., jako już oczyszczonemu zunji. 
prawienia w unickich cerkwiach nabożeństwa.

Ponieważ przyjazc1 ten A. G. do Galicji zwrócił 
uwago ludzi, znających zamiary nieprzyjańół kraju i 
kościoła i ponUwai to mniemane ściganie A. Gosz. 
przez kE, Maliuowskiego było poprostu, tak jak i wiele 
innych robót świętojurskich komed ą, obliczoną na ba­
łamucenie opimi pabhcznei, przeto dla przekonań’ a 
was o tem, postaramy się wyjaśnić wam ten arovcie- 
aaw j stosunek wysłańca Popiela do księaza Milano­
wskiego.

Już to temu nikł nie zap”zeczy, żt dwa kon»y- 
storze ruskie w Galicji sa pio prostu dwom a punktami 
centrainemi, około których zesrodkowują się roboty 
moskiewsko-sehyamatyckie w Galicji! A  chociaż nie- 
znajacy iatc tnego położeri: rzeczy przypisują jaKieś 
ogromne wpływy, ,o R a d z i e  r u s k i e j ,  to S f a u i o -  
p i « j L  to innym świętojuisKim instytucjom , faktem 
j  lanakże pozostauie niezbitym, że głów nem ogmsi< .e.u 
święrojurski j  działalności jak by*y dotąd u k  i la 
ruskie konsystorze i kapituły, te istfie ak.tdemje świe- 
tojurstwa; inne zaś instytucje świętojurskie są tylho 
podrzędnemi i pom ocniczem i, któreby wkrótce istnieć 
przestały bez energ-czncgo poparcia większości w kon- 
y 0Izac i kapitułach. Prowodyrzy ńwiętoiurscy, be-

zfeCr ln lPle udans swa lojalnością takie
o l S  i®0 j caufame u rządu i rak potrafili oplątać 

ie ruskie dyecezje siecią swych niecnych intryg, że 
bez i,-, wiedzy nic się zrobić nie jesł w stania Nu-

l s t °  w? I ° Wie a, 8tr° nni^tW0 ru8kie  ̂ liczebnie
S n U  dla tego jedynie, że ma kilku zaledwie 
_cztmikow pomiędzj wyższem duchowieństwem, na

1 dręCZTt Z okrutnie ! Nlewi asto,.' opamiętaj s ,ę
J pokutę, albowiem szatai wyciąga już po ciebie 

swoje s z p jy  i piekło rozdziawia abf c i ę

^  S r n e ^ UPK1° ble Cud°.Wny k onterfekr błogos^u.^n- - 
f m ó H .  Krzeczunowicza, umieszczony w Szczntlu

7  ’ * ’°S° d0“ , Pi,“ *“ Łi
v Niepotrzebnie zresztą zadawałaś sobie pracę, by 

wykaz-.ć zmienność Gazety Narodowej: wyjdzie ońacna 
jaw  nierównie jaskrawiej w-az z p-erwsz m tomem 
u i a,k lwowskich," około połowy lipca b- r Tom 
ten obojmuie fejietony „ruKowane w Gazecie w latach 
'808  i lbo9  i przy każdem wypo^iedzienem w n:cb 
zdaniu, umieszczone jest w przypisku późniejsze "da­
nie tej samej Gazety z lat 1870 —  1874. Kup sobie 
ten tom, moja, kochana —  wybtarczs złożenie 50 ct. 
w księgarni Gubrynowicza albo Richtera, a jeżeli nie 
masz drobnych to ci chętnie p oży czę , dostałem b o ­
wiem właśnie świeżj transport mamon] tytułem sub- 
wencj1 od Antychrysta. Kup sobie i czytaj pilnie, a 
f  s S1L̂  że Fblska me może zmartw ychw itaC . j ,  
eh nie sorata się wyłącznie z ideą postępu , że libs- 

ranzm chociażby niemiecki lepszy jest od konserwa- 
yzmu, chociażby czesk iego, ze uicramontunizm zabił 

z ti .ijzyznę i ze jezuici dźwignąć jej się nie dają 
ltd. ita, Przeczytawszy to zaś v wyciągach z Gazdy, 
powiedz mi potem, czy może być u t .r o d o w y m  kie­
runek na przemian liberalny i konserwatywny, postę- 
powj i ulti amontański ?

Dziękuję Gi p,zytem, pokiośna czarodziejko za 
zbyt łaskawa z Twojej strony skonstatowanie faktu’ ii, 
„kierując się w kronikach niedzielnych najszlachetniej- 
szemi motywami, występuję zawsze jako adwokat uci­
śnionych, oszukanych i pokrzywdzonych." Czynię zo 
w istocie, ie sił moich —  mylisz się atoli, jeżeli twi ir- 
dzkz, iż akcjonarjuszf papierni czerlańskiej zł rzec« , 
mojej obronie. Ja sam jestem akcjonarjuszem, i zape­
wniam Cie, iż nie złorzeczę sobie wcale. Nisnrawda 
jest bowiem, jakobyśmy, _akcjoi»rjU8ze, p0^ adan na. 
dzieją w JO. księciu S jpiete, marszałku ki ajow-rm, iż 
odkupi on nasze akcje, jakobyśmy go o to błagali. 
Przeciwnie, ja  sam b jłem  niedawno błaganym b m 
odnrzedał moich 10 akcyj za czterysta gulden 5w pe­
wnemu panu, o którym mi m ów iono, ii  jest jakimś 
„sekretarzem." Ponieważ atoli moje akcje warte są po 
2u0 złr. każda, a więc razem 2.000 zł . me przysi a- 
łem na tę propozycje, i nie przystali na pią inn: ak- 
cjonarjuszę, Nię m ógł p a w  skptpk mpieb kro-

It»i ipfatę I iU im . , 1  przyjumją we Lv
Bióu admikiiiba-J. „Dci s- Oka Polskiego'1 pr , 
p. -u Halickim i Ajencja A. Piątkowa ki 
plac Ljtear >.nj we Wledrhi, w H-ml irds, Frank 
furole n. M., w berimie, w Lipska BazyUi 
[b-wajcarja] i Wreoławln pp, b tein L Vo- 
gler. w Whdnli : r. L3b, E. )'on 

Ogłuizenla pr-jjmujr t, --, opłata S ct, od miejsci 
cDjętośi. j n. i wieraita diobaps óiiłkiam 
(LonpareiUe) opróoc opłaty fcwnp.owej H i .  n  
kaidjrazowe umiesi wenie

b i l l i  Z pisnlądzoI mają by-i u-. , f r a n c o  do
Adm inis^i^-ji.Daienmka Polek. .  r - .  ŁU ty r jk la
mac jne nie opieciętowane mi pod lega j, opłacie

l a u M m i t i f  Reiateja d e  tkksi

sprawy Rusi nic ma takiego w pływ u, jakiby -zeczy- 
wiście posiadać powinno. Mamy wprawdzie na stano­
wiskach naczelników dybcezyj dwóch bardzo zacnych 
łlusinów i szczerze przywiązanych . zarówno do pań- 
Bi ,7s jak  i do kościoła-,, .jednakże wpływ i przewaga 
kliki swiętojurskiej, nn,oyte za czasów Jachimowicza, 
Chomińskiego i Kuziem skiego, są tak jeszcze silne 
że księża biskupi przy licznych swych obowiązkach i 
zajęciach , me będąc w stanie skontrolowania wszy­
stkich czynności bezpośrednich swych pumooników, 
najczęściej polegają na ich doorej w oli; a znaidująi 
cmgłą p.zcszkodę ze strony większości świętojuroówf 
pomimo najszczerszych swycn chęci nie tylko mało 
mogą zrobić dobr jgo, ale częstokroć pomocnicy icn 
załatwia,ą wiele spraw wbrew zasadoOk przez księiy 
bisku^iów w y r w a n y m ; ozum ioh .n & ftm ło  kompro­
mitują warowne wobec «w n e j c ^ .o i  duohowienatwi. i 
“ “jm jako taż woD6c państwa.

Dla ładzi aobrej woli i nie wu,emn,o*onyeb r 
mdEactwa świętbjurpkie takie wydanie wzm ianlowa
pyCMPi°WVuejkc^ÓiuifcóW m )żeby wystarczyło, ażeby 
ks. Mai. rehabilitować w opinji publicznej i ogłosić go 
nawróconym; ale dla na9 k ir .jm a m y  w ży wejpamięci 
całą przeszłość ks. Mai., a zwłi szcza ostatnie jego je- 
dnoczesne znalezienie się względem I.sięży unickioh 
przybyłych z Chełmszczyzny i względem atw Gaszo- 
wskawo, którego ks, Mai. dla oki ludzi Lad nim czu­
wających starał się nawet potępić, cechuje człowieku. 
któ>-y dla dojścia do zamierzonego celu gotów wozy- 
Btko poświęcić. Otoż ten sam ks. Mai., który publi- 
oznie niby potępiał a. G. nietylko za p-zyiazdem jeg o  
do Lwowa czule go powitał, ale za każdym przyja- 
w e.m . a ' óo Lwowa regularnie widywali się z ks. 
Mai. i udzielali sobio wzajemnych rad i 8postrze: en, 
Które oddziałałj na obecną politykę l.i M J .

, - -  zasło-ą  do pokrycia rzeczywvtyoh oelów ału-
y a. G., jak  wia lomo, pozór zabrania z tuleizzego 

konsystorza św. olnjów, które zwyide się Święcń w 
w wielki czwartek. Gdy zaś zważymy że a. G., jako 
kanonik topielą, jaao pioboszcz paratj. chełmskiej i 
ja* d czynny członek chełmskiego konsystorza przybył 

Galicji na 3 tygodnie przed wielkim czwartkiem, 
a pr wieHtj *jnoey bawił leszcze w Galicji drugie trz" 
ygodnie, w przeciągu którego to czasu podróżował 

soo.e ciągle po archidjecez,.-, wtedy mów.t trudno b y ­
łoby  kom ikolwiek uwierzyć w cel podróży, pokryty 
maską zabrania tylko samych olejów św. ' ^ż
wiadomą jest rzeczą, że a. G. Drzybył do G a lic ji: 1) 
uspokoić tutejsze duchowieństwo i wytłumaczyć mu 
pc swoiemu krwawe wypadki, jakie zaszły n& Podla­
siu, ażeby mu było tem łatwiej zwerbować now ,oh  
borytelej do Chełmszczyzny, dla zajęcia miejsc opró­
żni nych po kapłanach uwięzionych i wypędzonych; 
i .2) porozumienie się z ks. Mai. w celu niedopuszcza- 
nia K-sięży wygnanych z Chełmszczyzny do żadnych 
ppsac w Galie ii W  zam.ai zaś za nieprzeszkadza- 
me ma w l .  a ndzielame mu poparcia w 2. wrględzie, 

■, m*a‘  księdzu Malinowskiemu podobnos naDo-
pom fedz- L hM ' ^  zionia k ir ' , > wnosi6 to można ze znale-
n S  a  f  względem księży unickich, wydalo- 
n cL z ChelmiizczyzLy których 'ks. M traktu i, J .
a L k 0 / '  teF°' może ri4 d moskiewski.
Ażeby zaś omamić publiczność, ks. M. prr.ys a  ńa 
u-zymone mu propozycje pod dwoma warun.kam - 1) 
prosił a. G o największą dyskrecję, ażeby g „  nie 
wydano przed nikim, jak to -robił kiedyś Kako~tkh 
chualąc go publiczni" w moskiewskim kluoie w Cheł­
mie, czem tylko ks. M. skompromitował i 2) ks. M. 
z rA[ roponował a. G., ażeby się nie gniewał n  niego, 
91 on wyszle d'a formy do 3 dziekanatów rozporzą­
dzenie, w którem niby to zabroni mu odprawiania na­
bożeństwa po tutejszych cerkwiach. A. G. wychowa­
ny w szkołach św.ętojurskiej i moskiewskiej zrozu­
miał, o co idzie, i naturalnie przystał bez wahania na 
przedłożenia ks. M. i tym sposobem stanęła obopóina 
ugodą, i.q oby dr a doorze wiedzieli, że a. G. nic na-
odoiawiając nagie kupiena naszycL a k cy j, go czego 
niby już się skłaniał. Mamy przec>wnie wszelką na­
dzieję, a nawet pewność, iż dostaniemy tyle , ile nam 
się należy, a to z następującego powodu:

'"im a opowiadałaś niedawno, zacna pokłośnico 
jak to dziwne jakieś fatum  ścigało papiernie czerlań- 
ską, odkąd j ą  towarzystwo akcyjne nabyło od p K o­
tkowskiego. Stawirno budvnki, które okazały się dro- 
giemr i złem., k a ż d ą  rzecz musiapo kapować po dwa 
ra z j, bo knpiona po r .z  pierwszy okazcła się tak. nie 
dc użycia, ja k  owe płótno, sprawione dla szpitalu 
1 wowskiego przez pewną damę. Takie gospodarstwo 
było albo w złej wierze obmyślanem nt szkodę akojo- 
nar, uszów albo też skutkiem lekkomyślności i niedo- 
zoru. W  pierwszym z tych dwóch wypadków posta-a- 
lioyśm j się o to, by winnych umieszczono w tak zwa- 
nyrn „Hotelu E ninowicza" przy ulicy Halickiej, i ka­
zano iai tam rozpamiętywać, ile kosztuje stawianie bu­
dynków, sprawianie kotłów i t. p. równie zaś w pier­
wszym, jak w drugim wypadku, mamy regret do *a- 
rządu, który nam powetuje naszą stratę, bo składa się 
z iudzi zamoznycn. Jednem słowem zrobimy jak pe­
wien Twój., znajom y, niezrównana rodoicielKt „ P o ­
kłosia" —  będziemy K rzyczeli: Poliżei !  Poliże", * na 
całe gardło.

Kończę te kronikę powtarzając moją radę, łbyś 
się starała o uspokojenie T  "O.cŁ rozdrażnionych ner­
wów. Powinnanyu w niedzielę, jezeb pogoda pozwoli, 
pójść po południu dc ogrodu Miejskiego, gdzie grywa 
doskonała kapela pułku G ondrecourt: muzyka łagodzi 
bowiem umyii i usposabir go do spoKojnei refleksji , 
któiej ci bardzo potrzeba. Niemniej zbawiennie działa 
wpływ innych sztuk p iękn ych : idź przeto także na
wystawę obrazów, i przypatrz się rysunkom W ojcie­
cha GraoowBki go. Ile tam szlachetnej prostoty, iakie 
piękne limę, ile myśl. głębokich w sielankowej, nie- 
pretensj inalnei szacie —  a u Ciebie, iakie miotanie 
się, jakie bi-zydKie wykrzywianie i twarzy i natural­
ne] prawdy, ile płytkości pod pompatyczną draDerią 
ułożoną z jaskrawych ale stamch i poszarpanych gał- 
ganów ! &przedaj je nam, do naszej papierni, i pielę­
gnuj sztuk, piekne, i baaź mi jak dotychczas życzli­
wą, urodziwa nimfo !

P. S. Jażeli w żaden sposób nie ohcesi kupić 
kompletnego wydania „Kronik Lw owskich", mogi Ci 
wyjątKowo ofiarować jeden egzemplarz w 'pałfaninku, 
jako dowód szczególnego mójego szacunku i hibŻłWlen- 
go przy wi<tzania.



DZIUŃ NIK POLSKi
■̂wmaMirrV«

vo było na myśli, gdy jię  do (lalioji wybift- 
i y (  Jlrólnilr więo rzeczony wyszedł rzeozywiście dla 

„mamienia łatwowiernych, bo nim obiegł arohidjeoc ■ 
zję, skutki ugody pełnomocnika Popiołowego z ks. M. 
iuż się pokazały: zwerbował; jak nas zapewniają, do 
15 sztuk boryteli.

W brew życzeniu ks. Mai. ks. metropolita w po­
rozumieniu się z hr. namiestnikiem, w celu ulżenia 
smutnego losu ks ęży unickioh, wyrzuoonych ostainie- 
mi prześladowaniami z Chełm szczyzny. porooih pewne 
kroki u wyższych sfer rządowyoh i przetf stawienia 
ieh osiągnęiy dość pomyślny skutek. Byłoby to bo­
wiem ze strony rządu oo najmni* j anormalnem, z ja- 
kioheś fałszywych skrupułów odmawiać przyjęoia i 
poparć !a zacnym* księżom unickim z Chełmszczyzny, 
gdy ostatniego rządu księża uniccy z Galicji od lat 
kilku nletylko przyjmowani bywają gościnnie przez 
rząd moskiewski, ale nadto wysyłani są przez tenże 
rząd do Galicji dla zasiewania moskiewskiej propa­
gandy. Hinisterjum przychyliło się do pomyślnego za­
łatwienia te;, sprawy i obiecało pewne kongruy dla 
księży, którzy będą pomieszczeni po parafjacn, cho- 
oiażby w charakterze kooperatorów. Ks. M. otrzymaw- 
nzy takie zezwolenie z Wiednia, którego, jak się sam 
wyrażał, nigdy się nie spodziewał, wpadł w k łopot, 
gdyż stosownie do życzenia świętojurców, zakreślił 
sobie z góry „iadnoho Chołmszczaka ne pryjmatyu. A  
ponieważ sam referował wstawienie się ks. metropoli­
ty do rządu za księżmi przybyłym i z Chełmszczyzny, 
to j  iż przez to samo okazał, że archidjecezja ma miej­
sca do obsadzenia. Tymczasem po nadejściu z W ie­
dnia pomyślnej odpowiedzi, niezgodnej z zamiarem 
ks. M., nie mało głow y sobie nasuszył nad wyszuka­
niem ohooiaż pozoru do odmownej odpowiedzi; a guy 
mu konceptu zabrakło, buz ceremonji miał odpowie­
dzieć, Ze „posada żadna nie wakuje*. Ks. metropolita, 
który w dobrej wierze do tej pory nie myślał podej- 
rzywać swego oficjała o fałsz i który skutkiem tego 
niejednokrotnie postawiony został w przykre położe­
nie, podobno nareezoie przejrzał, że jest wyzyskiwa­
nym przez ks. M. do jogu OBobistyoh widoków.... Daj 
Boże, ażeby tak było, bo rzeozywiśoie trudno znaleźć 
człowieka, któryby z większą obłudą i cynizmem 
spełniał jednooześnie tak sprzeczne obowiązki ja k : 
oficjała greko-katolickiej djecezp, g o r l i w e g - obywatela 
AuBtrji i —  usłużnego obrońoę sprarn moskiewskich!.. 
Człowiek ten, dzięki swemu stanowisku, jakie zajmu­
je  w arohidjecezji i jakie swoją rubasznrścią daje uczuć 
każdema z księży, z kim tylko ma do ozynienia, tak 
dalece się skompromitował, że nie ma w djeoezji pra­
wego kapłana, któryby miał szaounek dla niego. Ma 
on wprawdzie swoioh zwolenników pomiędzy założy­
cielami i wyehowańoami świętojurstwa i pomiędzy 
swymi protegowanymi, którzy przy pomocy organa 
lwowsko - moskiewskiego terroryziją zdrowo myślącą 
część duohowieństwa na korzyść sohyzmy i Moskwy, 
ale jestem przekonany, że ciż sami ludzie, co do nie­
dawna byli jego narzędziami, byliby bardzo zadowo­
leni, gdyby człowiek tak chytry i tak niebezpieczny 
jak ks. M. był usunięty z miejsoa, na które się wy- 
drapał rozmaitemi Bztuczkami.

Wiadomo powszechnie, że duchowieństwo przyby- 
wająoe za rozmai emi sprawami do konsystorza, będąc 
ti aktowane z całą pogardą i lekceważeniem przez 
ks. M. tak dalece jest zniechęcone ku niemu, że gdy­
by tylko mogło, z całą ochotą podałoby swoje proie- 
j1 a przeciwko całemu jego postępowaniu, j .ko wrogo 
aziałająoemh na szkodę kościoła  i państwa. Słyszeliś­
m y niejednokrotnie ze struny duchowieństwa głosy w 
tym duchu się odzyw ające, ale wszyscy się obawiają 
zemsty ks. M ., która w dzisiejszym składzie organi- 
zaoji świętojurstwa doslęgnąćhy ich mogła i dlatego tyl­
ko wstrzymują się od tego tak stanowczego kroku 
Znając ks. Metropolitę i jego gorliwość zarówno wzglę­
dem kośoioła i państwa, wnosić m ożna, że gdyby ta­
k i protest poparty słusznemi motywami i opatrzony 
lioznemi podpisami miał sobie nadesłany, postarałby 
sie bez wąt Mania o usunięcie tak szkodliwej osobisto­
ści jak  ks. M ., a wybrałby sobie na Bwego zastępcę 
i  pomocnika inną osobistość, którbejy nie potrzebował 
nawet zbyt daleko szukać, mając blisko siebie dostoj­
nika, za którym przemawiają zarówno św Ltło rozumu 
i  brak namiętności politycznej, która tuk nie odpowia­
da oharakterowi duchownego, jak znana za ność i pra­
wość charakteru, których to przymiotów daremmeby 
kto szukał w kołach świętojurskioh. Zważywszy na 
szkody, jakie kl5ka świętojurska^ przez ciąg swego pa­
nowania wyrządziła kościołowi i państwu, pożądaną 
byłoby rzeczą, ażeby, gdyby wzmiankowany dopiero 
oo protest nie przyszedł do skutku, co jest bardz« 
prawdopodobnem, ludzie dobrej woli wszelki* mi możli- 
womi sposobami, jakie uznają tylko za w łaściwe, sta­
rali się przedłożyć ks. Metropolicie całą szkodliwą 
działalność ks. M., który jesteśmy tego pewni, prędzej 
albo później z posady oficjała usuniętym być powi­
nien a zastąpionym przez inną odpowiedniejszą, a z 
po za kół świętojurskioh wziętą osobistość, co jest po- 
wszechnem życzeniem zacnego duchowieństwa.

ta s p ita ie  potityczne „Dz. PoMiop,”
W i e d e ń  13. maja.

£A. A .)  Po zamknięciu sesji Rady państwa od­
była się tutaj konferencja klubu Hohenwarta u hr. 
Leona Thuna. Radzono o tem, czy nie lepiej byłoby 
przyjąć politykę biernej opozycji. Powstawali przeciw 
niej najmoOiiiej Czesi morawscy, wskazując, iż nieba­
wem i w Czechach weźmie górę program polityki 
czynnej, zalecany przez Btronnictwo młodoczeskie. U- 
chwalono w jesieni pojawić się znowu w Radzie 
państwa.

Cesarz sankcjonował ustawę uchwaloną prżez sejm 
dolno* austrjacki, mocą której wolno gminom łączyć 
ai- w okręgi wykopujące wspólnie t ik  prz> ikazany, 
jak i własny zakres działania —  gdyb] zaś gminy 
nie łączyły się dobrowolnie, a nic posiadały środków 
odpowiedniego wykonywania swoich atrybncyj, złącze­
nie może nastąpić przymusowo w dllodze istawy kra- 
iowej. U nas w Galicji trudno doczekać się takiej lub 
podobnej ustawy —  najwięcej tu gardłowania za auto­
nomią a najmniej z niej korzyści. _

Przy przymusowem połączeniu,  ̂gmina zbiorowa 
oprócz przekazanego zakresu działania, zajmować się 
jna polioją bezpieczeństwa, policją targową i wszystkie- 
mi w ogóle agendami policyjnemi, nąleżącemi do wła­
snego zakresu działania gminy.

Nieiaieoka kasa oszczędności w Pradze wbrew za­
biegom  ultramontanów i reakcjonistów czeskich udzie- 
b ła  młodoczeskiemu komitetowi budowy teatru, poży­
czkę 200.CKW złr. po 6°/0 opróoz 1 °/0 na umorzenie, 
które nastąpi w 32 l&t-ch. —  Zanosi się na ugodę 
między Młodoczechami a Niemcami w sprawie repre­
zentacji i zwierzchności gminy pragskiej —  starocze- 
ska partja pragnie natomiast usunąć burmistrza Hule- 
sza, należącego do M łodych, i na jego miejsca posta­
wić Zeithammera.

Episkopat węgierski ofiarował na r. 1874 sumę 
40.000 »  na następne dwa lata po 50.000 s łr. na rzecz 
funduszu szkolnego, i to bez żadnych jakichkolwiek 
warunków. Jest tó ant patrjotyzmu, który zasługuje 
na uwagę w ozasaoh, w których u nas żyje; Goliany 
i  Krzeczunowicze.

Poznań 11. maja 
Rozpisywały się przed kilkoma laty dzienniki 

lekarskie o nieprzyjemnych sajśoiaoh w szpitalach 
wiedeńskich między lekarzami, mająoymi obowiązek 
leezenia ohorych przyjętych, a tak zwanemi siostrami 
mająoemi przepisy lekarskie wykonywać. Spór, który 
Bię wtenczas tam toozył, był tj m samym w zasadzie, 
jaki dziś iBtnieje między kośoiołem a państwem, jest 
to spór wiary objawionej wsteozności, obskurantyzmu, 
zabobonów z trzeźwą rzeozywiH,A W ą , postępom i o- 
światą. Na polu szpital nem chodziło o io, czy wolno 
„sioBtrom" nie wykonywać przepisów lekarzy, czy to 
z krnąbrności świętobliwej, czy dlatego, że może jaki 
obrządek religijny nad. oborym winien mieć pier­
wszeństwo, ozy wolno „siostrom" męoryć chorego spo­
wiedziami, modlitwami i postami celem urojonego ra­
towania duszy, która przecież więcej warta niż ciało, 
czy toż nie należałoby się raczej w lazaretach leka­
rzom czuwać nad uzdrowieniem cielesnum pacjentów. 
I dziś jeszcze ten spór nie załatwiony, i dzi wre bój 
zacięty nietylko w Wiedniu —  ale  ̂ i w Galicji, nie- 
tylko w Austrji, ale WBzędzie , gdzie hierarchja kato­
licka dbała o swoją powagę i swój wpływ z ustrojem 
państwowym jakkolwiokbądź się styka. ̂

U nas zaś w Poznpniu dzieje się] .naczej —  mi­
łość chrześciańBka czy cierpliwość inielska przykrywa 
swym płaszczem wszelkie niedostatki —  by.., czujności 
wroga nie wzbudzać! T yczy  się to, eon. powiedział, 
naszego lazaretu u tak zwanych „sióstr Miłosierdzia1' 
przy placu Bernardyńskim. Rządzą tam i „s.ostry Mi­
łosierdzia" i lekarze, każdy po swojemu, w najwię­
kszej zgodzie. Czj chorym to na dobre w ych odzi, 
któż się o to pyta —  byle ad majorem _Dei gloriam 
dubzyczka się uratowała od zguby wiecznej Pierwezem 
lekarstwem, gdy cię przyjmą do lazaretu „sióstr M i­
łosierdzia" jest spowiedź święta —  ozy ohcesz ozy 
niechcesz, ozy za darmo oię przyjmują „siostry M iło­
sierdzia", ozy też płacisz za osobną stancję, święty ten 
akt spełnionym być musi. Nazajutrz rano zapraBzają 
oię na Mszę świętą do ganku, gdzie dwa ołtarze się 
znajdują, na każdym końcu po jednym ; jeśli ci siły 
nie starczą, abyś sam zaszedł przed ołtarz, natenczas 
w łóżku cię każą zanieść przedeń, k ł dą szkaplerz na 
cieb ie , i każą słuchać Mszy św. Biada tobie, gdy od­
mówisz —  ukarzą cię „siostry Miłosierdzia" w imię 
Boga głodem , bo ci nie dadzą kolacji.

Zawsze lepiej też zrebisz, gdy dla świętej zgody 
Wykonacz, oo ci „siostry" każą, inaozej może oię ła ­
two spotkać to, co oLoremu pewnemu, ^którego przez 
tygodnie ani jedna oicstra miłosierdzia" nie odwie­
dziła, lubo kilku razy znaczniejsze przecierpiał opera­
cje i od bolu mdlał. Jest to ohrześojański widać spo­
sób przyprowadzenia do skruchy krnąbrnych ohorych- 

A  oo doktorzy na to ?  zapylasz się oburzony. 
Doktorzy, jak to doktorzy; nie cboą sobie narażać 
„sióstr", gdy od nich po ozęści uwiśli. A  zresztą p. 
M. wiekiem przygnębiony stał się ś OEserwatystą, oo 
podobflo ogólnym starców przymiotem, i hołduje wy­
godnemu „laisBer alier", drugi p. K., który znaczną 
umie rozwijać energię na innem polu, to oczywiście 
dla płoi pięknej względny, boć wiadomo, że ona oa- 
łym  światem a zatem i nltramontanam. rządzi.

Zdziwisz się zapewne, łaskawy czytelniku, że ta­
kie rzeczy się dzieją w Poznaniu, w stolicy W ielko­
polan, u tej dzielnicy Polski, która w naukach, w 
oświacie, na drodze postępu celowała. Tak było do­
tąd! albo raczej do niedawna! Dziś nie poznasz P o ­
znańskiego. w iatr uitramontański obhu»zyl polu nauk 
i umiejętności, tak żo żniw z niego spodziewać się nie 
można, i każe każdemu żyć dla sienie i kryć się w 
domu —  chcącemu nie być zdradzonym, że nie myśli 
jak  ultramontanie. Wpaja w naród Kur/er Poznański, 
że narodowość a religja to jedno, powtarza to sauo 
Orędownik, wmawia w czytelników nawet sam Dzien­
nik liberalny, że za pomocą religji zdołamy uratować 
narodowość —  jakżeż się dziwić, że wszyscy d.« mi­
łej zgody są ultramontanami i prawdzie w oczy zaj­
rzeć nie śmią! Ależ dzieje się tojjwedług znanej wiel­
kopolskiej lo g ik i: Ponieważ Bismark prześladuje je ­
zuitów, i prześladuje narodowość polską, więc naród 
polski winien bronić jezu itów ! Wspólni, wrogowie 
powinni być przyjaoiołmi ! Probatum est!

Ziemie Polskie.
Czytamy w Kur jarze Warszawskim, : „Jenerał Ko- 

tzebue wracając z Petersburga opuścił od W ilna li­
nię kolei żelaznych celem zwiedzenia osobiście części 
krajów przez siebie rządzonyoh. Jal oż przej : chał przez 
gubernię łomżyńską i] suwałkowską, zwiedzał biura 
rządowe, szkoły, nawet gminy i wszędzie rozpatry­
wał się w położeniu, dopytywał o stosunki miejscowe. 
Powróoiwszy do Warszawy zwiedzał również zakład 
głuchoniem ych, egzaminował uczniów, a teraz znowu 
wybiera się na objazd Królestwa".

Powiadają o nim, że jest nadzwyczajnie ozynnym 
i surowym dla urzędników, od któryoh wymaga pil­
ności, oraz grzeczności dla interesentów. W  Peters­
burgu podobno starał się o uzyskanie praw, jakie da­
wniej posiadał namiestnik,4 nie wiadomo czy mu się 
to powiodło, aie biuro własne przyboczne zupełnie 
zorganizował. Bióro to ma zaBtąpić dawną kancelarję 
namiestnika. B yły  prezes tej kanuel&rji Czestilin zo­
stał senatorem i opuścił zajmuwaną poprzednio posa­
dę; z Polaków w iym biurze praouje lir. Józef T y ­
szkiewicz.

W  Warszawie obiegają dwie pogłosk i: jedna o 
wyjednaniu u rząau pożyczki miljenu rubli dla budu- 
jąoych  nowe domy w Warszawie. Pożyczki te mają 

-b y ć  udzielane posiadaczom placów, którzy oświadczą 
ohęć budowania, z uwzględnieniem odleglejszych ulic. 
Druga pogłoska mniej przyjemna dotyczy w yd a len ia  
z W arszi wy wszystkich żydów, należącyoh do ludno­
ści niestałej, a nie mających stale określonego zajęcia, 
procederu, lub handlu. Żydów  takioh ma być od 15 
dn -/■" tyuęcy, System ten praktykują Moskale u nio­
bie, w Kijowie i innych miejscaob, wszędzie On.*»zai 
się niepraktycznym, niepodobnym do przeprowadzenia, 
u uciążliwym dla biednej ludności żydowskiej , pomimo 
tego pogłoska może być prawdziwą.

W edług R usskaw  Mira poruszono w Petersburgu 
kwestję zmniejszenia liczby komisarzy w Kongresów­
ce. Zajmują oni pociobnu miejsce sędziów pokoju, 
jacy nie inaczej, jak od korony mają być wyznaczani.

Reforma policji wkrótci ma nastąpić w Warsza­
wie i to na a .sadach oszczędności, a zatem zmniejsze­
nia czynowników policyjnych. Z  tego właśnie powodu 
nie wierzymy powyższej pogłosce. Gdy Kotzebue za­
cznie tak szparko wyrywać intratne miejsca z łap 
czynownikowskich, sam raczej upadnie, a nie dokaże 
swego. Wytrawny jenerał wie o rem dobrze.

Oołos donosi, że w Mińsku, mieście gubernmlnem 
na Litwie, zawiązuje się Towarzystwo wspierania nie­
zamożnych uczni. Towarzystwo ma opłacać za nioh 
wpisowe, dawać tanie lub ni»wet bezpłatne mieszkanie, 

osyłać do uniwersytetu i tak dalej. Wszystko ćo 
ardzu byłoby pięknem, gdyby tylko nie to, iż podo­

bne Towarzystwa w rękach moskiewskich są narzę­
dziem do wynaradawanin ziem naszych. Towarzystwo,
O którem mowa, z pewnością pomagać będzie tym

tylko uoZniom, oo się okażą błagonadiożnymi, aż do 
zaparoia się wiary i mowy swyob ojców.

K r o n i k a .
(d. 16. maja.)

W i e l k f  p o ż a r  z n i s z c z y ł  m i a s t e c z k o  S k o *
l e  w Stryjskiem. Wczoraj otrzymaliśmy z miejsca, g d z i e  
S k o l e  s t a ł o ,  pod dniem 13. b. m list następujący: 
Jak w poprzednim liście donosiłem —  tak też się speiniłc, 
grozili nam nowym ogniem i oto d. 11. maja o wpół do 3. 
z południa, przy najpiękniejszej pogodz>e zajął się dom 
w rynku i w jednej chwili cały stana w płomieniach; 
za nim ratusz i reszta dumo w w rynki po stronie pół­
nocno- i południowo-zachodniej; cała zachodnia część mia­
sta, słowem wszystko, cci przy pierwszym pożarze tknię- 
tem nie było: pocztu, sąd powiatowy, ratusz, koszary 
straży finan.owej i źandarmerj , w pół godziny ogniom 
spłonęły —  z 200 przeszło domów pozostało ledwie 50, 
familij około 400 bez dachu i utrzymania. Ne dra n?e do 
opisania —  nie ma kawałka chleba, oieda między ludem 
nieszczęśliwym wielza, bo nie mają się gdzie przytulić—  
i utraciwszy wszystku, wielu uoieJta jak z zapowietrzone­
go miejsca, od trzech dni nie ma w mieście ehieba, ani 
też kupić go nie można. Moża Bóg da, że W y d z i a ł  
k r a j o w y  dla biednych mieszkańców p*zyszie jaką zapo­
mogę —  oraz prosimy ludzi dobrej woli , dla najbiedniej­
szych przyczynić się składkami pieniężnemi, które proszę 
adresować dc prezydenta miasta Lwowa, póki się u nas 
komitet dla odbioru i rozdzielenia tychże nie zawiąże —* 
przed^wszystkiem prosilibyśmy zacnych i poczciwych Lwo­
wian o kilkadziesiąt bochenków chleba i nieco odzieży 
jakiejbądi —  dla zgłodniałych i ounażonych, które można 
koleją do Stryja wyckspedjować, pod adresem domu han 
dlowego p. Bajora, a ztamtąd łatwo tu dostaniemy —  tę 
samą preśbę zanosimy i do mi tszkałiców bliskiego nam 
Stryja, by pogorzelcom z wiktuałami pomocy udzielić ra­
czyli. W. Łukaszewicz, aptekarz.

Do p i s e k .  Właśnie gdy to piszę, zgorzało znowu 
dw« domy we wsi Skole popołudniu —  zamierzają nas sy­
stematyczni* wypalić do nogi —  choć już i tak żebrakami 
jesteśmy.

W y d z i a ł  f e ln b n  p o s t .  p o l s .  zbiera się dziś na 
poufne posiedzenie we własnym lokalu (dom Andreollego, 
II. piętro od strony kościoła Jezuitów) o godzinie 7. 
wieczorem.

A r c y k s k ą m ; W i l h e l m  przybył do Lwowa wczo­
raj w celu inspicjow&ma artylerji i stanął w hotelu 1 u- 
rope j°kim.

Z  k o n c e r t u  u r z ą d z o n e g o  p r z e z  p .  W i l ­
h e l m a  S t e n g l a  [na dniu 10. maja r. b. pozostało po 
odtrąceniu mszczonych wydatków 83 zł. 40 ct., które do 
kasy komitetu wsparcia ks. unitów chełmskich otczymano. 
Składając niniejszem podziękę za ten zasiłek, wyrażamy 
zarazem serdeczne podziękowanie wszystkim, którz7' w tym 
koncercie udział wziąć raczyli, esczególnie za* świetnej 
Radzie miej-kiej za pozwolenie użycia sali, p. Wilhelmowi 
Stenglowi za troskliwe i umiejętne urządzeni koncertu, 
p. Janowi Lalko za chętne wypożyczenie i słrojenie czte­
rech fortepianów wybornej dobroci ze swego składu, na- 
ostatek wszystkim chętnym miłośnikom muzyki, którzy 
talentami swemi uświetnili ten koncert. Lwów dnia 12. 
maja 1874. Maurycy hr. Dziaduszycki. Ludwik Fiero- 
tyhski.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Na placu Krako­
wskim przytrzymano wczoraj wyrobnika Onufrego Micho- 
ła, za podejrzane posiaaanie dwóch kożuchów, z których 
jeden chciał sprzedać; przedwczoraj po południu odebrała 
policja tanduciarzowi Izukowi P. na nowej tandecie nowi 
żelazne krzeilo, lakierowane na b^ło, w cenie 8 złf., 
które nabył za 60 cent. od niewiadomych mu uczniów 
rzemieślniczych. —  Żołnierz policyjny przytrzymał znane­
go złodzieja, Jana Szymańskiego, w chwili* gdy przecho­
dniom na ulicy Krakowskiej miał sprzedawać srebrną cho­
chelkę pozłacaną. —  Zgubiono wozoraj przed południem, 
w drodze od głównej poczty do hotelu Krakowskiego du­
ży biały parasol w cenie 6 zł. 50 c . agdalena M. 
utrzymująca handel wiktuałów p° • > ulicy i-13-
lonej, udusiła w nocy d. 10. b. m. przypadkowo własne

Zle0* a p i l9 k i  d y e e e * J 8 'l p e * Ks. Cyprjan Sienkiewicz, 
keoperator przy g. k. probostwie >  Sośnicy, przeznaczony 
został na administratora g. k. kapel* nji w Radochońcach.
I . Julian Czajkowski, g- k- ^pelan w Stupnicy, otrzy­
mał probostwo W HotodySfeach. Ks. Bazyli Fydyk, za­
wiadowca g. k. probostwa w Podbużu, instytuował się na 
g. k. probostwo w Rozłuczu. iiać. probostwo w Rohatynie 
tadanem zostało ks. G™- _rorzow: Borczowskiemu. Admini­
stratora kościoła w Rohatynie, ks. Marcina Fijałkowskiego, 
pozostawiono nadal przy probostwie jako kooperatora. Do 
parafii opróżnionego probostwa w Liczkowoach, z ekspo­
zyturą w Toustobabach, należy 3500 dusz. Prawo patro­
natu wyzony^- rz^ * ■* Jakób Mandzńj, dotychczasowy 
zawiadowca g- b. kapelanji w Bieńkowcach, objął zawią- 
dowstwo g- k- T,rob09twa w Pukowie. Ks. Porfir Stupni- 
cki nowo wyświęcony presbiter, wprowadzony został w 
obowiązki wikarego przy greek. kat. probostwie w Tejsa

I0W1 J f r a h ó w  15. maja. Dnia 10. bm. założyciele To­
warzystwa tatrzańskiego zebrali się w Krakowie dla wpro­
wadź* ma u życie tego towarzystwa w myśl niatutu przez 
namiestnictwc zatwierdzonego. Po odozytariu statutu, przy­
stąpiono do wyboru zariącu, w którego skład weszli: jako 
prezes hr, M. Rey, jako wiceprti es A. Uznański, jako 
członkowie w/dziaiu J. Szalay i L- Eichborn, jako zajtępca 
F. Pławicki, podskarbim obrano Wal. Rzewuskiego, sekre­
tarzem dr Maks. Nowicki.

Podczas kopania fundamentu przy domu pod 1. 508 
na Podzamcze, dawniej Majora a teraz wadowskiego, zna­
leziono szkielet małej dziewczyny, wedłng zdania Komisji 
Hądowo-lekarskiej od bardzo wielu lat w ziemi leżący.

Już kilkanaście dni trwa rozkopywanie jaskini smo­
czej na Wawelu, w ceiu badan antropologiczno-aroheoiogi- 
cznych, zarządzone przez Akademję umiejętności. Robotni­
kami kieruje prof. dr A. A lth , przewodniczący delegacji 
wyznaczonej ad hoc uchwałą komisji arche ologicznej 
Słuchacze wykładów archeologa uczestniczą w tej robocie, 
zmieniając się kolejno w doglądaniu.

J a r o s ł a w  15. maja. (Kor. z>z. Polsk.) Prezesem 
Rady powiatowej yybrany ponownie btefan hrabia Zamoj­
ski, zastępcą Wacław Marynowski; członkami Wydziału: 
Włodzimierz Ustrzycki, Kazimierz Zaslika, Karol Barto­
szewski, dr. Julian Ruczka i Jakób Raff.

(Y) B o a d ń l  7. maja. (Koresp. Dz. Polsk.) Często 
chwytam & pióro, by skreślić dla Dziennika kilka słów, 
by donieść wam coś nowego, by nareszcie o naszej bie­
dnej mieścinie nie zapomniano w świecie, lecz daremni»—  
me można było nigdy nic pocieszającego ani przyjemnego 
donieść, więc przenosiłem milczenie uad bezskuteczną ba­
zgraninę. Dziś atoli już mi am serce ani sumienie mil­
czeć nie pozwala. Odzywam się publicznie, aby obudzić 
dotyczących z uśpienia, aby ściągnąć z Żydaczowa nos 
pana starosty do naszego miasteczka, lecz nie aby prze­
szkadzał i hamował lozwój Towarzystwa zaliczkowego, 
„tego jedynego dobra, które posiadamy jeszcze", lecz aby 
i/glądńąi w czynności urzędu gminnego, a głównie bur 
mistrza, p. Edwarda Kornbergera. Długo, jak po; le dzia­
łem już, milczałem, lecz teraz, gdy p. burmistrz zamiast 
cicho siedzieć i Boga chwalić, występuje intrygant prze­
ciw najuczciwszym ludziom, aby hamebnemi sposobami 
zmusić dc ustąpienia ozlowicka, który mu jedyny opór

( stawia, gdy chodzi o dobro biednej gminy, ztórij ciało 
głodne wilki na wszystkie strony rozszarpują — milczeć 
mi już nie wolno.

P. burmistrz chce się pozoyć uczciwego i szanowane­
go ogólnie kasierb miejskiego i dyrektora Towarzystwa 
zaliczkowego, pana jane Beclewicza Stara się go usunąć 
wszelkim: sposobami, aie przebierając w irodkacn Zosta­
wiam wam do odgadnięcia „dla czego* ? Radbym, aby ten 
szanowny burmistrz choć raz się ze mną w polemikę za­
bawił, a z.pewnością piękne rzeczy spłynęłyby z oliwą 
na wierzeli. Na teraz kończę na tem i odzywan się w 
imieniu całjgo uczciwego mm«zczaństwi> naszego miaste­
czka, iż naszem życzjniem jest i będzie, by nasz zacny 
p. Jan Beal iwicz nadal funkcje suoje pełnił, a lepiej je­
szcze przed napadami dobro gminy OBłamał.

K b t o ń s f c a  m ó w i ł  p o g r z e b o w a .  W ostatnim 
tygodniu pewien właściciel magazynu mebL w Paryżu 
chował przedwcześnie zmarłego syna na Montmartre. Na 
pogrzeb zaprosił stosownie do zwyczaju wszystkich kole­
gów nieboszczyka. Kiedy już trumnę spuszczono do grobu, 
„stroskany ojciec" tak przemówił do obecnych; „Puiowie! 
Ten, którego oto składamy do ziemi, był synem moim. 
Był on w sile wieku, doskonale zDuaowany, móg: więc 
żyć sto lat co najmniej. Złe wszakże obyczaje, birbantza 
i łobuzostwo wtrąciły go —■ jak panowie widzicie —  do 
przedwczesnego grobu. Oby los jego był przykładem 1 
przestrogą dla panów oraz dla waszego potomstwa. Attońs 
nous-en / “ —  Starożytny Kato nie mógł podobno szczerze, 
przemówić nad trumną syna. Zwłaszcza końcowe: „Pójdź­
my tedy!" więcej zawierało w sobie sensu moralnego ni* 
najdłuższj poemat.

Ś m i e r ć  u d a n a  Panna Croisette, gra wybornie 
w „Sfinksie" Feuilleta, szczególniej w ostatniej scenie, w 
której się truje. Słynna aktorka stuajowała z niezwykłą 
sumiennością wszelkie symptomata otrucia i bole przed­
śmiertne. doszła też w tym względzie do takiej perfekcji, 
że najuczona? fizjologowie nic jej grze zarzucić nie mogą. 
Pewnego dnia po przedstawieniu przychodzi do jej pomie­
szkania jakiś Anglik i oświadcza jej ku wielkiemu prze­
rażeniu, że zachwycony jej śmiercią na scenie, pragnie w 
jej oczach umrzeć i w tym celu zażył truciznę. Nrstępnie 
pada na fotel i kona. Przerażona artystka biegnie prędko 
po doktora, z którym za kilka minut powraca. Proszę so­
bie. przedstawić jej zdziwienie na widok Anglika siedzące­
go w fotelu i palącego z uśmiechem zadowolenia sygaio 
„Pani", rzecze syn Albionu, „umierasz ślicznie— to pra­
wda, ale widzisz, że ja jeszcze lepiej to potrafię." Wypo­
wiedziawszy z flegmą te słowa, skłonił się grzecznie —  i 
wyszedł, pozostawiając artystkę w osłupieniu, większem 
jeszcze od poprzedniego przerażenia.

W d o w a  C o i n g .  W tych dniach umarła w Pary­
żu wdowa Coing, przeżywszy lat 71, wielka przyiaeiółka 
Feliksa Pyat, który po zajęciu stolicy przez wojska wer 
salskir ukrywał się w jej mieszkaniu. Rząd francuski ze 
względu na podeszły wiek tej kobiety, nie prześladował 
jej za stosunki z przywódcą ostatniej rewolucji, jakkolwiek 
powszechnie było wiadomem, że Feliks Pyat podczas ko­
muny częstokroć ze zmarłą odoywa. polityczne konfe­
rencje.

P *  d e  V i l l e m e u s a n t , rcaaktoi legitymistyczue- 
go „Figaro" ogłasza w jednym z ostainicn numerów cy­
niczne pismo będące dosadną ilustracją zepsucia prasy fran­
cuskiej. Oto dosłowne tłumaczenie odnośnego ustępu: „Ni­
gdy nie miałem się za pisarza i w tem cała moja zasługa, 
jeśli tylko wolno mi do niej reścić jakiekolwiek prawo. 
Gdybym się był wdawał u autorstwo, suknie moje byłyby 
teraz zastawione w lombardzie, i na wizelkicj własności, 
jaka przypadkiem mogłaby mi się dostać , ciężyłyby długi 
hipoteczne, przewyższająca jej wartość,, Dz^kuję przeto co­
dziennie nieDu i profesorom , których zresztą nie miałem 
woale, że pozostawili mię w błogiem nieuotwie, tem Dar- 
dziej, ponieważ dawniej nie uczyłem się niczi go, nie wiele 
też zapomnieć dziś mogę."

Z  T o w a r z y s t w a  p r a w n i c z e g o .  W sobotę 
(16. maja) o godz 7. wieczorem odbędzie się posiedzenie 
zwyczajne sekcji dla prawa pozytywnego. Na porządku 
dziennym: 1) Dokończenie odczytu prof. dr. Piętaka
„o towarzystwach zarobkowych i gospodarczych". 2) Spra­
wozdanie p. dr. Tilia „o zmianach w postępowaniu -ą- 
dowem".

Z Izby sądowej.
(Ciąg i}ąli ay.)

I znóe urzyjeżdża i mówi: „Panie Siulim, ja mtszę 
to sprzedać; najstarszy syn mój, Gabryel, marnotrawca, 
inni nie lepsi, i gotowi mi po mej śmierci -krzywdzić 
Rćzię i Mikołkę i puścić ich z torbami. W olę za życia 
sprzedać Wieniawkę i ulokować pieniądze w pewne ręce 
dla Rózi i Mikołki. Fanie Sz Jim  ja muszę sprzedać."

—  Ko, cóż dalej?
Odetchnął pan Szulim chwil kilka, spujrzał spokojnie 

w * czy sędziemu i lak dalej posuwa szyk' kłamstw 
sw cch :

—  Chodźmy dr pani, powiaaa Dyazkuwfki. Nie było 
więc co robić; poszliśmy, a pani mówi, żeby to ja miała 
pieniądze, toby ja może i kupiła, a on do mnie: ja wam 
dam plenipotencję, to wy sprzedajcie; może pan hraoia da 
je; pieniędzy...

—  Za pozwoleniem; więc Dyczkowski sam się wyi- 
wał z plenipotencją i zlecił ci w obecności pani Nereno- 
wicz°wej zająć się sprzedażą Wieniawki ?

—  Nu tak, i ja powiadał: jedźmy do Tarnopoia, kie­
dy już koniecznie tak chcecie panie Dyczkowski, aie on 
mówi, że nie, że lepiej do Iłuczacaz, bojtrieaa mu wziąć 
papiery po drodze, jadne oo miał w Zazdrości (Dyczko­
wski oprócz Wieniawki posiadał w Zazdrości, gdzie sie- 
dziai syn jego Gabryel, 150 morgów giuniu) a drugie w 
Wieniawce, bo trzeba Viedzieć Wielmożnym panom, że 
Wieniawka prawie na połowie drogi ze Stmsowa do Bu- 
czacza. Powiadani mu tedy, nu jeśli już tak^chceci i tych 
papierów, to jedźmy do Buezacza. Przyjeżdżamy tedy do 
Beczacza i ja zaraz radzę, szukajmy adwokata, ale znów 
Dyczkowski tego nie chce. Był to człowiek, pruszę sądu, 
człowiek oszczędny, nie lubił piacić. Mówi więc do mnie, 
adwokai zarai kazać będzie dawać s^Die pieniędzy, czy 
nie można inaczej —  aż tu na drodze spotykamy Jarosie- 
wiezs. i Budzińskiego. Przywitali się pięknit DyczKowsŁ 
z Jarosiewiczem, bo zna*5 się oddawna w prz jaźni i ten, 
Jarosiewicz, dowiedziawszy się o co idzie, mó^r?: „Na oi 
wam adwokata Szafla; on zaraz powie, daj pieniądze, jest 
ta Zbysław, zrobi on prawie za darmo, a dobrze jak trze 
ba, bo wan to umie". Dyczkowski bardzo był rad temu 
i mówi, niech będzie Zbysław. Poszliśmy tedy z nimi 
wszystkimi do Zipsera hotelu...

—  Proszę mówić wyraźniej. Kto i z kim poszedł 
do Zipsera?

—  Poszedł ja, Dyczkownki, Jarosiewicz, Budziński i 
Zbysław.

—  Któż-to oi byh: Jarosiewicz, Budziński i Zby­
sław?

—  Jakto kto?
  Ferlmutter ich znał i wiedział o nich kto saoy.

Któż-to oni byli, gdzie służyli?
—  Nu, Jarosiewicz z Budzińskim służyli na dzierża­

wie buczackiej; ekonomami, a Zbysław był W kancelarji 
przy propinacji buczackiej.

—  Więc wszyscy trzej zależeli od dworu:
—  Czy ja wiem czy oni zależeli.
—  Aie Wiedziałeś, że byli oucjalisiiami, sługami 

dworu.
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—  Dla czego nie miałem wiedzieć.
—  A wiedział Perlmutter, co to za ptaszek, był ten 

pan Zbysław’
Perlmutter milczy, a następnie przyparty do ściany, 

zgadza się, że wiedział, co to był za ptaszek, ten pan 
Zbysław. Z odczytanych świadectw urzędowych okazuje 
się, że Aleksander Zbysław, były aktuarjusz sądowy, był 
człowiekiem bardzo niebezpiecznym. Wypędzony ze słu­
żby za liczne przemew erzenia się i nadużycia w urzęd." ie, 
trudnił się pokątnem pisarstwem i właśnie w owym cza­
sie, gdy Perlmutter knuł zdradę na zgubę Dyczkowskie- 
go, zostawał pod śledztwem za ósme nzy siódme nadąży­
cie władzy urzędowej. Przyjęty niejako przez litość do 
skarbu buczackiego, czyhał tylko na horyzoncie miaste­
czka, czy nie nadarzy się mu jaka gratka do popisania się 
z złośliwym talentem na zgubę bliźniego. I nie długo 
czekał jak widzimy. Perlmutter otworzy] mu sławne do 
popisu pole.

—  No, mów dalej parie Perlmutter-— rzecze przewo­
dniczący.

—  No, tak my i poszli w pięciu do Zipsera, kazali 
dać pokój i tam on mi dał „plenipotencję1* a ja jemu „za­
bezpieczenie**.

—  Na co opiewała ta plenipotencja, czyli raczej peł­
nomocnictwu, jak po polsku się mówi ?

—  Nu, na to, aby ja wyrugował Jurkiewicza z dzier­
żawy Wieniawki, a potem takową sprzedał.

—  A „zabezpieczenie** ?
—  A zabezpieczenie dał ja jemu na to, że użyję peł­

nomocnictwa tak, jak on chciał.
—  A nie piliście nic przytem; Dyczkowski nie był 

pijany ?
—  Nie.
—  Nic a nic nie piliście ?
—  Nu, trochę pili, ale wszyscy byli trzeźwi i Dycz­

kowski także.
—  Ejże ?
—  Jak ja mogę mówić inaczej, kiedy tak było
—  A  nikt nie byl przytem oprócz wyżej wymienio­

nych wa« pięciu?
—  Nikt.
—  Czy tylko prawda ? A Galewicz nie przychodził ?
—  Nie —  odpowiada Perlmutter, najspokojniej kładąc 

spory ładunek tabaki w szerokie swe nozdrza, jakby nie 
widział, że sędzia dobywa akta śledcze, z których nieba­
wem padnie wystrzał i zdruzgoeze szeregi kłamstw li­
cznych. „

—  A Zipser, czy nie przychodź*! do was na górę, 
gdyście pisali pełnomocnictwo : czy nie widział, że Dycz­
kowski p i j a n y p y t a  przewodniczący, trzymając akta już 
w ręku.

—  Może i przychodził, ale wszyscy my byli trzeźwi 
— odpowiada Perlmutter, kładąc pomału tabakierę do kie­
szeni chałatu.

Pan r. Mogielnicki z aktami w ręku wykazuje prze- 
oiwnie. Zaprzysiężone at ^nan.a Zipsera świadczą, że Dy­
czkowski był total besofen, że zatem wpadł w pułapkę ii 
podpisał nieprzytomny, nie wiedząc co podpisuje. Gule- 
wicz toż samo świadczy, świadczy 0n nawet, że wytrze 
źwiony nieco, odjeżdżając do domu Dyczkowski, powie 
dział: pamiętajcie, że podpisałem plenipotencję t y l k o  na 
w y r u g o w a n i e  dzierżawcy. Widać z tego, że Dyczko- 
wiki parnię-ał, Jż go namuw.ano do podpisania pełnomo­
cnictwa i na sprzedaż Wieniawki; nie tylko na wyrugo­
wanie z niej Jurkiewicza. I rzeczywiście tak było, jak to 
zobaczymy później.

Tyrrcza-dm przewodniczący odczyt lje „pełnomocni­
ctwo*' i „zabezpieczenie**. »ą to autentyki poświadczone 
sądownie, a brzmienie ich następujące:

P e ł n o m o c n i c t w o .
Mocą -tarego u, aiłey podpisany właściciel iadney pią- 

tey części ddbr Chmieldwka w oowodaie 'Tarnopolskim po­
wiecie Trembowelskim połoioney, ninieyszem pismom Ba­
na

W posiadanie tey części dóbr Chmielówki wsateić, i wszel­
kie kroki (Abraohm Szulem Porelmuter; przedsin >rać któ- 
reby wyrugowanie tegoż Jurkiewicza do &*■ itku doprowa­
dziły, i kontentuie się ofiarowaną Sumą sto ir. W. a. j 
wszelkie koszta i stepie san- (Abraohm Szu em rereialu_ 
ter) ponosić się zobowiązuję Działo się w Buozaczu
dn. 4. Czerwca 1867. , D 7

Abram Szulem Perdmuter.
J a k o  ś w i a d e k

Aleksander Zbysław  
Ant. Jarosiewicz 
Józef Budziński 
Dyczkowski M ikołaj wojt 
Dyczkowski Jan. (C. d. n-)

A hrahama Szulima Perlmutter z ritrussowa spoważniani, 
A gadzie w sporze z Wiktorem Jurkiewiozem, dzier- 

łIulie W 3  części dóbr Chmielówki o zniweczenie kon- 
dzierżawnego zastępowania przysiąg referowania i 

, _ anja, dekretów przyimowania kontraktów dzierża­
wy i sprzedaży tey części dóbr Chmielówka zawiera­
nia, ugod sądownie i pozasądownie zawierania, zgoła wszy­
stko to czynienia, co tylko dobro interessu wyrugowania 
dzierżawny P. Jurkiewicza s Chmielówki za sobą pociąga, 
a ja to wszystko za ważne i trwałe nu ć chce pełnomo­
cnictwo na dobrach Chmielówce intabulować pozwalam, 1 
obowiązu e się Abr. Szulimowi Perlmutter za fatygę s o 
tir. Wa, lak interes ukończy, zapłacić —  W dowod cze­
go podpis znaniem Krzyża świętego przy uproszonych 
świadkach. Działo się w Buczacu dnia 4 Czerwca 1867. 

Jako świadek X  Roman Dyczkowski
Aleksander Zbysław per me Zbysław.
Antoni Jarosiewicz To pełnomocnictwo przyimuie. 
Józef Budziński Abraham Szulem Perelmute

Wpisać uchwalono w Badzie ces. król. sądu 
krajowego. Lwów dnia 6. Sierpnia 1867.

Czajkowski
,'były wtenczas registrator przj tabuli kr. a te- 

'  raźniejszy dyrektor tabuli krajowej.)
Do L. 39678 —  1867.

Nittitysze pełnomocnictwo przy ces. król. Tabuli kra­
je wey galicyjskiej w  ks. Instr. 1105 pag. 440 wpisane 
zostało. Lwów dnia 13. Września 1867.

Piotr Janowczyk 
(L. S.) (Registrator.)

Z a b e z p i e c z e n i e  
moeą którego ia niżey podpisany obowiązuie się z pełno­
mocnictwa mi dnia dzisiejszego przez P. Komana Dyezko- 
wskiego udzielonego przyzwoity użytek robić dzierżawcę 
teraznieyszego Jurkiewicza z pciiadania dzierżawy wyru­
gować, i natomiast Panią Nerenowiczowę według upodo­
bania, P. Romana Dyozkowskiego lub kogo tenże zechce

D iia ł l i t e r a c k o -£*.«ty 81-yczr|y-
(d. 16. maja.)

. Kronika t . . t r . l » -  W % " f '  ^
(16. bm.) pierwszy występ 1*“ . ^  dfl  c  , * - 

k o w i c k i e j  w operze: » u a a -

m °  r p j j ; rbow8ki 0 kt5reg0 przyjaździe do Lwowa do­
nosiliśmy w s w o S  czasie, w y^ P * P» C f  P -rw szy  we wto.  
rek w „Cyruliku seyriljkim.** ^  rozpisywać .

Brak miejsca me P osta w ien ia  Szyllerowski^' szerme o wczorajszem przed
„Wilhelma Telia. “ Zanotujemy tyJJ» og ja­
kie z tego przedstawienia odnieśliś» Całość nie m0g’ a
zadowolić nikogo. W ięk szość  arys z  umieiae-iJł* '  

cie roli (szczególny PrzekonaliśmT-“ - *
me umiał uczciwie syoje; roi ys obeon , .J
wczoraj niestety, aż nadto , że "  f pisan
towarzystwa k;asyczny dram , kł^ . J -

: laoisk, bo S K

K  w i e -  był źle ^głoszony, akcenft
wanie było c z ^ r U  ^ „ 1 ! !  ^  
mu pojęciu, ale 
ski w roli tyto 
tystą tragicznym
downy monolog W ^;7im y podnieść tę ważną okoliCZUô

°  °  w o-dn wemu rozsądkowi. P. t y 0i ,mu pojęciu ale nawet Za ł s ,injrdow(5d( ^  ^
roli tytułowej uszed}by ja szcze , ale za to Cu-

ystą tragicznym , * piątym wyri cy tow -ł pan W . niżej
, . . .  Mnsimy podnieść tę ważną okolicznośćwszelkiej krytym. Musimy ^  ^ o ś t ,

że Pan W  umia Łuojan_ Efektową scenę w akcie 2
śliwę chwiie^m_ czucienlj natomiast w następnych ak-
odegrał starann krzykie m , który przy jego organie
tach nadrab ^ t y l ^  Q p Dobrza6gkim ^  •

wcale się ni ^  powicd zieć , ż e , gdy wyjechał na
mówić nlp 5  j z iozfi nosowo cedzić słow a, publi0z- 
komu w ak |mio0hem- Naji ipszym ze wszystkich by ł p.

1 ,JrS jki Scenę konania i przedśmiertnych wizyj 0d-
Podwyszy • . sztuką g0duą najlepszego artysty.

z_ m  hm. otwartą została w  salach Di* Dnia 0. hm. otwartą Dumu Na-
, wvstawa obrazów i rzezb lwowskiego To warz v- 

rodnego^ pięknych. Jest to siódma z kolei t-p-nrzyjaciół sztuk pięknych,
stawa urządzona pJ.zez Powarzystwo i jedna

wy-
z hajznazo-

SWtszvoh>~ aczkolwiek jeszcze nie wszystkie dzieła przezna- 
“ on7na wystawę nadeszły do Lwowa.

Przypatrując się działaniom lwowskiego Towarzystwa 
gzjuj  plęknych, przyznać trzeba, że pracuje ono z mrówczą 
wytrwałością nad rozbudzeniem ruchu i poczucia artysty­
cznego w narodzie, i jak na nasze, nibstety, sztuce nie bar­
dzo sprzyjające stosunki, osiągnęło skutki, które nazwać 
można pomyślnemi. Pozyskało dotychczas około tysiąca 
członków dla swyeh celów, których liczba rok rocznie się 
wzmaga; przysporzyło artystom polskim kilkauaście tysięcy 
guld., nabywając „eh prace bądź na własny rachunek do 
wylosowania, bądź poźr̂ dza*** jo w sprzedaży takowych 
prywatnym osobom; rozpowazaehaniło dzieła artystów ziom­
ków, reprodukując je w litografjaoh lub odinwzoh dis ozłon- 
k<5w, słowem, nie zaniedbało niczego, ooby mogło posinżyO 
do ożywienia ruohu artystycznego. Za izozytuy duwod u- 
znania dla Towarzystwa dały korporacje, rady powiatowe 

miejskie, które w roku zeszłym licznie przystąpiły w po­
czet jego członków.

Ir tyś ci polscy uznają dalekonośną działalność Towa­
rzystwa. Liczba reprezentowanych na tegorocznej wysta­
wie artystów, świadczy o tern najwymowniej. Oto ich imio­
na : Szwojnicki, Stan. Kowalski, Fr. Streit, Tad. Dowgird, 
Ant. Kozakiewicz, Zyg. Sidorowicz, Boi. Baszczyński, Cza- 
chórski, Walery Brochocki, Kaz. Alchimowicz, Wład. Ma­
łecki, Józef Chełmoński, ł?enryk Piątkowski; z Warszawy: 
Woje. Gerson, Juljan Maszyński, W. Łoś, F. Brzozowski, 
Cypr. Dylczyński, S. Wilczyński; z Krakowa: Józef Jaro­
szyński , Juljusz Kossak , Ławrowsk:, Bron. Abramowicz, 
Bronis. Madejski, Kenryk Grabiński, Aleks. Grygiewski, 
Piotr Kozakiewicz, Woje. Grabowski, Brydak; ze Lwowa: 
Henryk Rodakowski, Frań. Tepa, And. Grabowski, Konst. 
Dzbański, Tad. Wiśniowiecki, Tad. Barącz, Jan Kruszyński, 
Edw. Błotnicki, Cel. Hoszowski, Erazm Fabiański, Edm. 
Jaskólski, Jan Hruzik; z Florencji: Kaz. Mirecki; z Wie­
dnia- Daniel Penther, Anna Plommer-Baar, Józefa Geppert, 
Edw. Koyats. Niebawem nadejdzu na wystawę sławny o- 
braz" Woje. Gersona: Kiejstut i Witold więźniami Jagiełły. 
Ubrai ten na wystawie wiedtńskiej uwieńczony został

medalami. ^ 3 d z _ s z t u k i  urządzona w Narodnym 
Domu przez Lwowskie Towarzystwo przyjaciół sztuk pię­
knych, jest codziennie otwartą od godziny 10. z rana do

g0dZv V w e °r .U«aui umarł w tych dniach Ernest Sćrret, au-

le monde“ miały najwięcej powodzenia. y P
że powieści i był współredaktorem czasopism. w evae 
deux mondes** i „Journal des Debats.**

przestrzeni Gdów-Muchówka. — Sąd krajowy zawiadamia Marjan- 
n§ i PoradowsKich Raczyńską o wniesieniu przeciw niej pozwu 
prz z Wandę Borowską i o ustanowieniu dla niej kuratorem dra 
ytaikowskiego z substytucją dra Popiela. — L i c y t a c j e .  Re­
alność w Kodatyczach pod nr. 749. Cena wywołania 700 zł. — 
Grunt Piotra nurka w Leiachowie pod 1. 9. Cena wywołania 
70 złr.

ftospodfrrstK o przemysł 1 handel.
Zakład kredytowy włościański. Stau na dniu 

30. kwietnia 1874 A k t y w a .  Stan kasy centramej 219.550-30. 
Stan Kas powiatowych 48146-16. Udzielone pożyczki 7.437.103-12. 
Salda rachunków bieżących 1.667.573-17, Razem 9.372.472-75. 
P a s s y w a. Udziały zł. 593-855. Wpisowe w 1874 r. 1.631 zł. 
Asygnaty kasowe w obiegu 686.450 zł. Listy zastawne w ooiegu 
łącznie z kwotą złr. 574.500 przypadającą do wylosowania w naj­
bliższym miesiącu 8,010.300 złi. Zalegające odsetki i dywidendy 
80.236-75. Razem 9,372.472-75.

P r z e m y ś l  15. maja. Tunel łupkowski skończony. Komis‘a 
Uznała roboty jako dobre. Rewizja na 18. maja naznaczona. W czo­
raj przejechał już przez tunel arcyksiążę Wilhelm jadąc z Pesztu 
do Lwowa i witany był z zapałem przez robotników tunelowych 
których obdarował suto. Otwarcie za parę dni.

W ie d e ń  14. maja. (Kor. Z/z. ZWsfc.) Kryzys giełdowa staia 
się już enroniczną, a raczej zamienia się w przesilenie handlo­
we ; pomoc handlowa okazała się złudną marą, i tylko szkeu ■ 
przyniosła, wiele bowiem instytucyj zwljkało likwidację i resztką 
sił utrzymując się, oczekiwały zbawienia i gdy to zawiodło przy- 
stępują do likwidacji w stanie gorszym, aniżeli przed pół rokiem. 
Między likwidującemi bankami jest i austrjacki ogólny bank (Oe- 
sterreichisehe allgemeine Bank), znany u was jako wspjłakejona- 
rjusz kolei Albrechta. W  r. 1371, kiedy książę Poniński zawarł 
z Iiustrjs.ck; a bankiem przymierze, miał ten bank 12 milionów 
nietkniętego kapitmu akcyjnego —  i rozpoczynał dopiero działa­
nie samoistne. W  przeciągu półtora roku rozwinął bank austrja­
cki czynność gorączkową i zaangażował się w najrozmaitsze przed­
siębiorstwa, zakładał bank turecki, mundurował Huuwedów, ku­
pował lasy na Pograniczu woigKowcm, przystępował do syndykatu 
różnych „Baubanków**, sam zakła dał „Bauhanki**, wziął udział w 
założeniu słynnego banku „kapitalistów**, a obok tego nabywszy 
Po smutnej pamięci banku centralnym kantor wekslarski wraz z 
domem obok placu św. Szczepana, gdzie się znajduje znana w 
Wiedniu osobliwość „Stock iin Eieen“ — przyjął w przeciągu mie- 
*iąea 4 miliony guldenów na czeki i prowadził grę giełdową na 
wielkie rozmiary. Kurs alccyj austrjackiego bankn wzrastał ciągle, 
w r. 1871 stały al pari najwyżej na 220 zł., z początkiem r. 1873 
doszły te akcje już na 380 zł. Podobno ks. Poniński nabywszy 
znacWidjszą ilość tych akeyj wówczas kiedy stały al pari sprze­
dał je po 360 zł.

Natychmiast po rozpoczęciu „krachu** spadły te akcje nagle 
na 200 zł. i z małemi przerwami spadały, aż doszły kursu 29 zł. 
Następnie awansowały w jesieni z. r. na 70 zł., obecnie stoją na 
50 zł., co oznaczałoby, że trzy czwarte części kapitału akcyjnego 
stracono bezpowrotn-e. Teraz zaproponowano zgromadzeniu akejo- 
narjnszów likwidacje lab fu jc z bankiem dyskontowym, i to po­
łączenie właśnie w dniu dzisiejsz-m zostało uchwalone.

W  ..głoszonym w tych dniach bilansie przyznaje dyrekcja 
banku, że straty do końca r. 1873 wyniosły blisko 6 milionów 
guldenów. Czy operacje w ciągu bieżącego rokn dokonane były 
szczęśliwsze — niewiadomo.

Niewiele lepiej stoją inne banki dotychczas się utrzymnjąee.
I tak np. Unionbank, Jaknolwiek akcje wpłacone po 20C zł. stoją 
na 100 zł-, co w teraźniejszych stosunkach jest bardzo wysok.m 
kursem, wcale nie może egzystencji swej uważać iako zapewnio­
ną; dopóki nie ukończy swego przedsiębięrstwa budowy węgier­
skiej „Nordostbahu** i nie zrealizuje bodaj częściowo olbrzymich 
pretensyj do rządu węgierskiego, które sobie w sumie 21 milio­
nów guldenów likwiduje. Gdy zaś jest bardzo wątpliwem, czy 
rzar węgierski uzna te pretensjo, zatem nie pozostanie „Union- 
h —i«vOwitt nie innego, jak odpisać znowu z kapitału akcyjnego o- 
groinna sumy tytułem strat, podobnie jak w ostatnim bilansie od- 
^ milionów jako stratę na budowie wymienionej kolei.

i_hanki“ tutejsze, nie mogąc zdecydować się na likwida- 
®J?> proponują akcjonarjuszom swoim, aby wzięli sobie grunta 
nu owiane płacąc za nie akcjami. Ten sposób, zachwalany w 
""  3nnikaeh, byłby zapewne bardzo dogodnym dla Danków, lecz 
111 jonarjusze wcale nie mają ochoty przyjmować grunta nabyte 

P° szalonych cenach, a nio przedstawiające często ani dziesiątej 
częśc* nominalnej wartości.

(MB.) Przemyśl, d. 15. maja. (Korosp. Dzień. Polsk.) 
Stagnacja w handlu zbożowym na naszyn targowisku t*rwa eia
g ° dbytu nie ma ia^ neg ° ~  Popyt nadzwyczaj mały a t» ó 
gromne zapasy zbożowe, któremi się „ asi , w . J ’ “ ° ‘

zaopatrzyh, wyprzedają się tylko na konsumeje domową p L  d0ść

*'■ V -  - kukurudza 170 fn,  złr. 7.75 groch J8Q ^

- ,  iniankę 1150 ft. S .  M  ^

Ł . Zt i ' k  ™ l nt- **r- -  prosa 170 f„t. Złr.

,  Q IA T?0 fnt. złr. 7 -7 5  —
ą  w t  i»o f. t  *  k 180 |

nasienie konopne i20 
ziemniaki 180 fnt. złr —  

kminek 100 ft la. .
masła 1U0 ft Zir u, ’ , -  !  7 ’. rZ6pak Zlmowy 150 ^  zh. - ,  

żk r a k ń iK  0 miar 80° Trallesa zlr. 19-75.
wczorajszego Z 2  Dzisie> Ẑ  tilrg Kleparzn w skutek
a dowóz nic wielW Z c o  ' ^  ^  ^  1 ^  ^
do 14-80 bi„ł a ~ za I)Bzemc? czerwoną 170 ft. 13-50
lec A g , '  tAr'™-ra„ m . «/<»
pników 178 ft.’ 8-50—0meJSZe gatunki 7—8-50, , jczmier dla kru-

  d. 15. maja.
E d y kt a. JOtwarcT^dzi"nnychWjaźd pocztowych posłańczychnaW y c i ą g  z  d z .  a r* .. f l » » -  Mm o w .

9-50-10, bób C T  gr0ch na WaS« 180 ft-. oo u 4U—9-80, wyltę 180 ft. 8—8-50.

s p i n S r S ' ’ S ir n n T  J n , l » » * a « ‘ koUślW I notuje 
pień 71 ct. DJ 8 °pien ’ spirytns rafinowany z anyżem ato-

warz 'Stwo Opieki Narodowej. Towarzystwo to istnie 
J> otąd prawnie ar mocy statutów przez c. k. rząd 
zatwierdzonych. Dekret rozwiązujący je nie jest pra­
womocnym, gdyż przeciwko nieme został wniesiony 
rS Q° m*ntsfers ŵai a cawet w razie prawomo­
cności Towarzystwo ma prawo istnieć do końca sty­
cznia 1875. W  latach poprzednich nie robiono mu 
żadnych trudności tego rodzaju, dopiero, gdy byt To­
warzystwa został zachwiany, pan jenerał, uznał chwi­
lę za stosowną zadać mu cios ze swej strony, i na 
krzywdzie kilkudzieaiąt wdów i sierot próLovać ze­
brać laury, których mu bogowie odmówili na polach bi­
tew. Bohaterstwo godne przeszłości p. jenerała!

Peszt 15. maja. Komisja finansowa delegacji z 
Bady państwa obradowała dalej nad zwyczajnemi wy- 
d „tkami budżetu wojny. Dłuższe rozprawy wywiązał / 
się co do tytułu „zaopatrzenie in n a t u r a przyczem 
sprawozdawca Gross wniósł, aby okroić złr. 1,144.035 
motywując to tem, że jest nadzieja korzystniejszego 
ułożenia się cen w roku przyszłym, gdyby zaś nie ;ak 
było, zalecałby skrócen i czasu trzymania żołnierzy 
pod chorągwią. Minister wojny oświadcza się stanowcz'. 
przeciw skróceniu czasu służby pod bronią, a jeśli ze­
chce izba przjstąnić do okrojeń, mechaj w imię Boże 
weźmie się do wydatków nadzwycza,rych. Ks. Czar 
toryski zw iact uwagę na grożące położenie polityczne 
a pomimo różowegro Doglądu ministra spraw zagrań" 
cznych, wojna jest niedaleką; nie należy powodzeniu 
armji stawiać na kartę. Hr. Andrassy odpowiada, iż 
nie iTidzi  ̂położenia w tak czarnych barwach; utrzy 
manie yokoju m » za sobą największe prawdopodobień 
stwo; żaden człowiek nie może wypowiedzieć coko' 

hjn®ST°> pi ócz samego prawdopodobieństwa; lepie ' 
wyk—sślaó w uudżecń nadzwyczajnym, ale nie naru 
szai organizacji armji. W prawdzie ni.. m amy żadnych 
nieprzyjaciół, ale tem więcej znajdziemy przyjaciół

więcej będą pokładać ufności w sile naszej armj* 
Dlatego niebezpieczną jest rzeczą podkopywać wyp -ó 
bowaną trzechletnią służbę pod bronią. W  końcu wnio 
sek sprawozdawcy został przyjęty.

Telegram y Dziennika P olski eg« .
W iedeń 16. maja. Presse dowiaduje sie 

że minister skarbu wkrótce wyda rozporządze­
nie względem dalszego obniżenia stopy procento­
wej obligacyj salinarnych, i zamierza wydawae 
je  tylko na C-miesięczny termin obiegowy.

Niższo-austrjackie Towarzystwo przemysłowe 
°dbyło  wczoraj swoje tysiączne z 

porządku zgromadzenie walne w  obecności arey- 
sięcia Earola Ludwika, ministra handlu i na- 

mies mka Z polecenia cesarza minister wręczył 
Towarzystwu wielki złoty medal zasługi. 
n j  ,< sa l  15. maja. Broglie urzedłożvł 

gromadzeniu narodowemu projekt utworzenia 
z y pierwszej. Projekt ten odesłano do komisji 

konstytucyjnej.
maj a- ^ar moskiewski przyj­mował wczoraj hr. Paryża.

m V M a l l r ^  maja" j ederał Concha został 
mianowany dowodzcą armji północnej. Bzad w y­
da/ manifest do narodu, wzywający poparcia ce­
lem szybkiego ukończenia wojny" z Karlistami 

Bilbao 15. maja. Jenerał Concha po­
suwając się naprzód obsadził wąwozy biskaj- 
sKie ko o AmezanasŁale. Główna si»’a Karlistów 
zgromadziła się pod Zornosa. Elio zdał dowódz- 
tw0J i a<l  ,uemi bandycie Dorregaray.
. ,  .Wjotfań, d. 16 maj’a, 10 ar dc 45 
Akcje Eranco-Austr.-B. 3 7 -  

Kredytowe . . 221-__
Anglo-Austr.-B. . 136-__
Unionsbauka . , 103-__

U s p o s o b i e n i e : r t a /e .

Akcje kolei Karola-Lud. 247-50 
_  * t n Południowej 140-50 Bi ubank. . . .  g2- _
Yereinsbank . ! ] 1075

T ^ i e j z r r a r o w n n e  k n n a  w l e c t e f l s M i e
WP©d«ń, d. 15 mają., 2 fo-l-„ 15 min, *

Akcje Banku Fm  -Austr. 37-75 
„ Wę? . Kred. . , . 146.00
„ Anjrl. Austr. B.' . 13ó-'.Q
„ 7i Vią/,];cwc^(. B. . 102-50
„ Kolei Kar.-Ludw. 247-2Ó
„ „ Półi oenej . 207-50
„ „ Sicdmiogr. — ■—
„ „ Południow. 140- —
„ „ AUóldzKicj 139-—
„ „ Elżbiety , 202-50
„ „ Lw.-Czern. 145-—
» -> W ęg. Półn. 105-—
„ Yereinsbank . . 11-—

Usposobienie: stało.

Akcje Anglo-Bank .
„ Uug-ar Ostbahn 

Galie. Indemnizaeie . 
1864 Losy . . . .  
Koszvcbo-Ooerberg . 
V erkchrshank-Actien 
Tnreckie Losy . . 
Bauhank - Actien . .
Staatsbahn B . . 
Bankveins „
W sner Bauverein 
Ilypoth.-Rentenbank 
Rosyjskie Banknoty.

6225
48-50
78-75

13375

83—
50—
63-—

320-50
71—
31-25
15—
1-54

Benin, Mosk. noty baak 92*3/,
„ Akcje kredytowe 132—
„ Lombardy. . . 85—
„ Galicyjskie . . 1105/8

Ł w ń w , 15. maja.
Jed. dług pańsr. w banan 69-10

„ „ t  „ srebrze 74-35
Losy pożyczki z r. 1860 105-50 
Akeji Banku wiedeńsk. 979-—

Berlin, Kolej państwowa 191 a/4 
„ Kolei rumuńsk. 44 / s
„ Austr. noty hank. 90’ /4

Uspos.: lepsze.

Akcje Panku kredytów. 220-50
L o n d y n .............................. 111-75
S r e b r o .............................. 106—
Napoleondor . . . .  8-95

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Jenerał Neipperg, g łó w r  odowodi,ący ćwieseniam. 

pokojowemi w Galicji, wydał kapelom wojskowym za- 1 „ „V. v • t, - , 1ft -  —
kaz, grywania na festynach, któreby miało dawać To- I i lo  g. 58 m w5oey g‘ ^  g" 3" m" po pofudniu

P r z / dchali do Lwowa od 15. do 16. maja.
'H o t e k  E u r o p e j s k i .  Bogutovae z Krakowa, F. Kozuho- 

wski z Cewkowa, P. Moratinis z za kordonu, J. Onyszkiewicz ze 
Zborowa, J. Szczepański z Sokołowa.

H o t e l  Z o r ż a  Ks. L Windischgriitz z Krakowa, J Li- 
sowski z Brzeżan, K. Ochocki z Białobożnicy H. Pieńczykowsk* 
^o^otrychamc^M^Z. Sorwatowski z Kejtarowic.

P o c i ą g i  k o l e j o w e :  P r z y c l i o i u  n> g ł ó w n y
? W-inr ' e ^ Z Kr a k 0 Wn  0 5‘ 8- 57. m- rano, 9. g. 16. m. w nocy 
i 10. g. 50! m. rano — i. Czerniowiec: 3. g. 58. m. rano 
o. g. 45 m. po południu i 11. g. 8 m. w nocy — z P o l fo  ło

IiWŻW ■ Izby handlowe] 
duła 16. m»i».

Ł. I k i j a  n  a n * ł
g . ł . i  p i ,  z i r _ |  [ r iu in u  

.  Uwow.-OzerniowlaeUiJ
l a k i  U f .  gał. *00 złr.

,  krajów. ■ wpł. SC*/, 
r  . Liz ty n u t. m  100 itr. 
Vow. kzei. gallo. Spre. w.z.

:  :  :  * ;  * i u
l u k i  hipot. galleyjtk. 6 pro. 
l a .  zakłada kred. wiato, • , 

|di Okllgl z a  100 alr 
Imdomnlzaeyj ia galicyjskie . 
Potyczki kraj. z r. 187S po 6% 
Łozy miasta Krakowa . . .

.  Btanisławowa . , 
X V . M a n a t y .

Dokat bolendezU ,
eozzrzki . . . .

p u jl l_
PM  Imperial resyjaki 
koka. rosyjski i .on i; • 

.  .  papierowy
Przzklz bOety kazawz

k, lt. mąja.
■ pra. z]ad. i t o t .  pań b -  k. , 

■ zrab. .
;  Oui|. but. niń. —
a ■ z ■

.  .  .  gaBopl- •i ■ ■ a buków. •
.  „  „  iledmlog.

V  .  potyea. koL 800 pro. 600
franków I "  ‘180 złr.

Iiłaty aaaaawne.
• f n  Bankn naród, łozy .

■ galicyjski. .  .  .
• gan zaks. krad, włota. 
a W Mteakia liity 
a a U  U“ d i

M m u .  w  I I  lataek
I m  N *  u i * « «

ł*d*l* płacą

348 60 346 10
146 - 144 60
(18 59 111 -

83 50 88 90
74 10 78 46
83 60 88 90
(7 60 E6 76
9f — 98 10

80 - 79 40
87 85 86 91
(1 60 80 —
18 — 18 —

6 (0 6 80
(  84 5 84
9 8 8 93
9 16 9 —
1 90 1 64
1 65 1 64
1 67 i  es

106 60 106 60

69 80 69 10
74 86 74 86
98 — 97 —
87 — 86 * -
76 8F 74 76
79 76 78 76
79 96 76 76
91 76 91 -

94 (0 98 80

90 76 90 66
74 — 98 —
96 16 84 76
87 - 88 60
M  60 (6  —
W 96 88 (0

IM  - 111 90

P e i y e i k l  lotni i J ń .  
Łozy potyea. a rokn 1M9 

.  . 1 8 6 0
r .  1M0

■ ■ ,

:  g t a - r - -
■ P-O *—* • . .* HsS JT ĵabS “* Dtusajn
* .  f d i y : : •
:  br."Bt . ^ Ł :  :

KaUatu Budy .
m ku. Windiaobnrktc .B hr. Waldsteln , #
_ hr. Keglswloh
* Bndolfm . . .

k z e j e  przamy.f. i  h a n k .
iog lagi par. na Dunaji .Koltl p6łnoe. FerdyiuuiiU .  rządowej fr. u,

a nehodnlaj om. IUb. ,
B pmrdubiokiej • ■ ,

poładniowej • •
.  galicyjskiej • .
m ezerniowieeUe) .
,  Alkraohta. . . .
,  naddnleatniański.J •
.  lapkowikląj . •
.  wyg. pół. wtebodn.
„  aroyks. BndoUalOOatr.ar. 
.  alMdzl - t u u ń ź i  I 
.  koizyeko-bognm. •
.  ziadzologrodzk/ol .
.  dsańskl . j . . . .
.  wiehodnio-wfg. .
.  anstr.-półnoono^achod. .
.  wschodniej ,  .
,  Franaiazka-T6zefa 

Bankn naród, anstrjaa. . 
Bakłndn kredytowego .
Akcjo banka anglo-aastr. ,

»  -  A . „ “ Ob-Włg. . .
.  Bakladn kredyt, wyg. ,
.  bank, kankonuztr.
■ e ffanoo-W Mlenk. 

krajowogo gaBe.

lądują płacą
S96 — 
197 50 
105 80 
'S4 —

8.0 -  
197 — 
106 60
188 60

8 —
1C8 -  
91 — 
di -  
84 —
87 —
88 -  
94 60 
19 60 
21 96 
18 -  
19 60

1 
l£ 

1 
ISS 

1 
lg

1 
1 

1
is

s
^

s
a

s
a

s
s

a
u

a

. 638 -  
8075 

891 — 
8 3 —

t so -  
9070 

580 — 
902 —

188 — 
846 '6  
145 60 
116 CO

187 50 
846 £5 
145 — 
116 —

104 50
168 — 
189 60 
188 —

104 —
167 CO 
189 — 
187 —

816 50 
49 50 

184 60

216 -  
49 — 

184 -

20S —
980 — 
817 75 
184 75 
80 50 

141 — 
1 86 76

1 U ~

808 —
978 -  
917 50 
184 96 
89 66 

144 -  
86 85 
67 50j

1 * * - -  -

Ak.jo wiodeńskio do obr.płod.
■ gaiło, bipotecznege .
.  aastr. zwi%s- ’• • *
o dla obrot. oećlnofo «
■ au.tr. ogOi. banka

B l c r w i s c t l W S .
Kolzl naddnłsstrzańikle) . 0

z w j. KUCIesj s grc. «  10y dr. k. jl, . • •
z U H  ,  .  i

r*kd. rit, 600 T-. . .
z i  B i-is . 1867 fr. • 
.  poładn. St. '00  fr. .
■ Bojy 1875-1876 o pro. .
■ ró l. a . F, 100 złr. m. k.
• .  n n za 109 zlr. w, a.
* » ,  i i w i r ,  6prc. wa. 
.  zaoLod. ez.sk, za 100 złr,

w  1_7‘ '  V - 113 »“r. w, a. • Kolsl pu d -ref. n i™  ( pr­
ze 100 złr, „ , , .

_  ~  w  zrsbrze .  . •
Kol, gMie. K. L . 300 zlr. w , o. 
_  (w arobrze 5 pro. za iO., . 
KoL galio. K . L . Bmis. n .  . 

.  Iw o w cM m . po (00 złr. 
(w  zr _’_ o« 6 pro, za -09) 

Brnij a 1367 . 
Kolai Albraohta. .  ■ •

s nad dni es trżeńskiej „
■ lapk wikloj « • o
.  sdmlegroa. złr. 800w. a.
.  ks. Rudolfa po 800 złr.

(w lr » .r s c  6 pro. za l n5  
.  północ, czesk. po 800 złr. 

(w  sra rs« 6 pre. aa l ^ )  
Tow . pinu. przsi _ sl. tel. po

300 złr. . .  • •
W a l n t y .  Cesarskiej korony . 
Dokat na w eg e . . .  .

„  o rącza w y . . .  
Napoleondor . . . .
Snworenyanglolskl . , .
Imperjal moaklowakl . 
ńiebro . . .  .  •
Srebro, kupony . .  •
T i l t n  iw lukow u • • •
łnwkh MH| bukowy * i

31 *0 

9 75
m jo

131 fO 
119 60 
.85 -

1C1 90 
94 -

96 75

107 -  
103 85

77 -
63 -

88 86
91 60

101 —

87 —

6 86

1  97 
U 80

106 16 
106 85

I m

83 50
98 85 
91 75 

187 75 
181 — 
1,9 80 
9 il  — 
98 69

1C6 60 
108 7»

76 50 
68 60

a  -
94 —

100 60

86 —
~6 86
”Ś 97 
U  80

*06 — 
106 -

1 ii

Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły tez lekarsiw i kosztów wyśmienita 
■ ^ e i * e  ( i u  w* r

m  T .  n  n  i l  v  n  v i ,

kosztów usuw« cierpienia 
i to: tuberkuły, suchoty,

, — , 4 ,., uawci puucza» ciąży —  * »»  .cc ui^uebcc melancholię schuónioc-* * ' Bafwroty u.d, / !!enia
n * . i i ° .  Wy01'^  z 75.000 świadectw o w y le g n ie  choi ób, :tóre urągały wselkim  leknr.r § ’ reumaty*m> 8 08Clec’ bled^cC&

m ^e,r t y f lk a l  > r  7 1 .G 70. W ie d e ń  13 kwietnia 1673. Przed 7 mfesiącami > / • • r
- , , . _bole piersiowe i nerwowe, schnąłem z dnia na dzień i przez dłużjzy cza» si§ w stai(*e/ aj<!ntuk r̂T* »y™'„ >

* “ ' '“‘lyuaicj lii<3 /̂. 1- 0, OlUOlIrt U1UJ“ 1 Uri. IiOTWOWy
przysłał 1  ft. zwykłej Revales,-ićre,'z obizern'; h ist/k /ją^atyw In T a tei .?r° SiĆ m - pobraniom P0'*^-

„  C e . i y i l k a t  N r .  5 3 . 7 0 4 .  P r z i le p , poczta Holleschau na M “  4” eC1 D ’1Sza ? " .  T  M .lk o ła J G. K o s t its .
„Revalescićre du Barry,“  która mi wielką ulgę sprawiła w cier~ó Pn ; „  i  m a ja  1871. Ponieważ spozy cm juz kupioną od par»
jeszcze dwa funty prawdziwej Reyalesciere " 7  żołądka 1 niestrawności, P ẑet^ spraszam pana przysłać mi

^  szacunkiem J ó z e f  R o h a c z e k ,  leśniczy.

Cena^w^piiSzb teh dlL anythT a^póT  fuńu 1 ' f  cenl= n! lekarstwach
12 fan .ów 20 złr., 24  funoy 36 złr. -  Fiszkokty w puczktch ^  9 .  p  u*", ^  cnt*’ T ltów 10 rfr-
bUczkaeh na 12 filiżanek i  złr. 50 cnt., na 24 filiżanek 2 r fr  5U f ^  m u ‘  w ? da * J 1r° szku 1,,6, w t“
na 288 filiżanek 20 złr., na 576 filiżanek 36 złr. G ł ó w n y  s k ł ^ w  w -  ^  ^ ^ B a t r .  d ^  Bal-r * ° n  , ,^.lian.eL 10 ,ł ,„ifikn „ . — i  • _  j  i . At _ i . . w n y  SKfad w  W i e d  m u  u p a r r y  du łS & r r y  & C o m p .  W a l l f i s c b e r a s B e  8
lub PS ra n T e2  pEocztowęm y P P korzennych. Skład w ileń sk i wysyła teł „ R e y a l e . c i ż r e -  swoją za p L k a z .m

w B R O D A C H ^ T l^ fW in fn a ^ a ' w r / F R N T ^ 2! ^ Reich«rta ^ r y k a  Keiera ap t pod Lwem ; w B O C  fN : u I. E . Bulsiewieza; 
n od  S  4 ■ i  Grdnspanna; w C ZER N IO W C A C H : n Alta, cTk. apt obwod., Leon* Beldowicza, Fr. Krzyżanowskiego, w ptece 
w  L W O W IE : u Piotra Mikol uchn, an teW za, Leopolda Kot-

w PESZCIE: u 
RZESZOWIE: u 3.

o! radowo* w TARNOWU-1 m k  TeBezyna^aptelutrMUf.-, Ajfiałsm i w ” i T i  rtilsr ’  " BuohMta ip il



DZIENNIK POLSKI.

Prawdziwe Liońslrie F iat er je  jedw abne I zamiast zir . e
F 4 IL Ł E  et O-ROSiO-RAl]!' (gwarantowane) j tylltO „  2

Paryskie P A R A S O L K I  najmodniejsze od zir. 3 do 15-
STaj m odniejsze M aterje na suknie damskie

iak Perkal, Foulard, Satinette, Jakonats, Orelon, Toile ecrue, Foulard ccru e , Batisto, Laino,
Peupline, R ios, Taffla de Fenise etc.

Kaszmirowe zarzutki . . od zir. 7 do 30 | Velvet Jaguet . . . • . od zir. 8 do 40
Katanki sukienne . . .  „  „  5 „  70 Aksamitne prawdz. Jaguet . „ „ 30 „ 200
C o s t i u m e s ...................................„  „  15 „  100 Waaterproof płaszcze . . „ „  10 „ 30
Schawls i chustki . . .  „  „  7 „  200 S zla frok i.............................. ..........  „  18 „  100

P o l e c a  2314 J—13

bezwzględnie nowy i osobiście dokonany
w  n a jo b fitszy m  w y b o r z e

znany z taniości Magazyn

J .  K i i h m a y e r a .

Państwo • *  U  w obwodzie Borszczo-
wskim, we wschodniej Galicji, poleca pp. hodowcom owiec znakomite

BARANY rozpłodowe
ze swego Zakładu lt d e c t o r a l- i>  e g r e t t i

po cenach od 3 5  do 3 5 0  * ł r .  w. a. za sztukę.
Do końca m*aja b. r. barany wystawione na sprzedać, pozostają w wełnie, następnie 

ostrzyżone — będą do wyboru w owczarni zarodowej w Germakówce.
Listownych i ustnych informaeyj udziela niżej podpisany

Zarząd dóbr hr. Gustawa Bluchera
2254 4—20 w G e r m a k ó w c e ,  poczta K r z y w c z e ,  nad Dniestrem.

F. S. BARDASZ
we I r w o t s d L e y  naprzeciw kościoła katedralnego pod 1. 9, 

poleca po najumiarkowańszycb cenach
Największy wybór

. G o lo w e j  B ie l i z n y ^
jako też wybór płócien, stołowei bielizny, chustek do nosa, ręczników, SJISłiicll 

□  czterodrutowych pończoch i skarpetek, nicianych materyj na ubiory mezkie; 
a n g i e l s k i c h  płaszczów od deszczu, deszezochronów, pledów, wełnianych ko- 
eyków zamiast kołder, kołnierzyków i manszet, f r a n c u s k i c h  najmodniejszych 
krawatek i szalików. 2216 4—óoooooooooooooooocoocoooooooi

SKŁAD PORCELANYj SZKŁA
E. GEBHARDTA

w e  L W O W I E ,
poleca gustowne

Wazony i Doniczki
na bukiety i kwiaty

w najnowszych fasonach i deseniach, 
oraz 2259 3— ?

Kule ogrodowe
we wszystkich w ielkościach, 

po cen ach  n a jta ń szy c h .

Skład i wypożyczalnia for-
tpnianrmi pani.s.mutnei przy uli°y Syks-lO|JIC4llUww tuskiej. odznacza się pod ka­
żdym względem doborem instrumentów, tudzież 
rzetelnością, akuratnością i uprzejmością w za­
wieraniu interesów. Mając przez dłuższy czas 
z magazynem pani Smutnej do czynienia, po­
czytuje sobie za najmilszy obowiązek złożyć 
jej niniejszem należyty wyraz uznania.

We Lwowie dnia 11. maja 1874 r.
1311 1— 1 I 3 . O * . . .

Pierw szy Skład

ZWIERCIADEŁ i OBRAZÓW
olejnych drukowanych

p l a e  M a r j a c k i  N r- 0
obole Księgarni

F .  H .  R I C H T E R A
poszukuje 2315 1— 1

zdolnego AJENTA
dla miasta Lwowa

pod bardzo korzystnemi warunkami.

Z a  9  z i r .
pozbędzie się każdy najuporczywszej

MIGRENY
za pomocą środka zewnętrznego, zupeł­
nie nieszkodliwego, a od przeszło 3 lat 
stokrotnie wypróbowanego. Środek ten 
wraz z instrukcją używania i zachowa­
nia się przesyłam za przekazem lub za­

liczką pocztową 2 złr. 16 cnt.

la w  5 - ?  Mr. Edward Mdflejsłi.
Lwów, ulica Sobieskiego 1. 18.

a r  Przedruk podziękowań publi­
cznych z Gazety Narodowej i Dziennika 
Polskiego:

Lwów d. 8. maja 1871.
Serdeczne podziękowanie składam ni­

niejszem Wmu dr. Ed. Madejskiemu za 
zupełne wyleczenie mojej żony z Migreny 
z kurczami, na którą mimo najtroskli­
wszych zabiegów najznakomitszych le­
karzy w kraju i zagranicą kilkanaście 
lat cierpiała i t. d.

Michał Puchalski, 
właśc. ziemski z Żółkiewskiego.

Lwów d. 30. stycznia 1874.
Najserdeczniejsze podziękowanie 

za wyleczenie mojej żony z Migreny tak 
okropnej, że już wszelkie środki zdawały 
się być daremne. Kilka tat trwała ta 
dolegliwość i wzmagała się mimo rad 
wielu lekarzy coraz bardziej, dopiero za- 
siągnąwszy Twej światłej rady, została 
w kilku miesiącach zupełnie wyleczoną.

Teofil Łucki,
2050 13— ? kupiec we Lwowie.

Lwów, 18. marca 1874.
Podziękowanie składam Panu . . . .  

za udzielenie mi swego środka przeeiw 
migrenie, który tak mnie jak kilku oso­
bom, którym go udzieliłem, n a j mo ­
c n i e j s z y  bó l  g ł o wy  w kilku minu­
tach usuwa. Witold Wolański,

właśc. ziemski z Podola
Krukienice, 5. kwiet, 1874.

Środek p rzeciw  migrenie hoineopaty 
Dr. E dw arda Madejskiego, jest dotąd 
jedyny przeciw  migienic, i tak zbawien­
ny, że od czasu g d y  go używam, nigdy 
jeszcze nie dopuściłem do rozwinięcia 
się paroksyzmu, mimo dawniej bardzo 
częstych napadów'. Czuję sic przeto w 
obowiązku ze względu na cierpiącą na 
te dolegliwość ludzkość, publicznie go 
zalecić. Jan Ostrzediowski.

Ś w i e ż e

W O D Y
m i n e r a l n e .

C o  ć ln i  1 4
świeże transportu

z wszelkich źródeł naturalnych
k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h

otrzymuje i poleca handel

Karola Bałłabana.
Łaskawe zlecenia z prowincji uskute­

czniają się natychmiast koleją lub pocztą 
na całą Galicję. 2302 2—6

#  J f f

Z l a k l a i l  l e c z n i c z y

T R B I C K I I - T E P L I C
w Węgrzech.

Od wieków znane i na cały świat sławne

Kąpiele siareaane od  29  do  3 2 0 r .
Zakłady kąpielowe: pięć łaźni zwierciadlanych, wanny drewniane i porcelanowe, 

zimne i górą :e kąpiele kroplisl e. Dalej nuwo-ur/.ądzana kąpiel zimna i pływalnia.
Dobra żętyca owcza, wszelkie woay nun e au,e, kąpiele ze smerekowych liści i żelazne. 
Uznana i doświadczona skuteczność: w podagrze, reumatyzmie, newralgii, osłabieniu, 

cierpiepiach skórnych i kostnych, syfilisie, szkrotrac’,
Sezon zaczyna, się 1. m aja i "W a  do końca września.
Dla przyjęcia gości urządzone są z komi r̂ em liczne wielkie hotele i wiele domów 

prywatnych, stacje pocztowa i telegraficzna. Apteka, restauracje i kawiarnie. Godzienne 
przedstawienia w teatrze. Dobrze obsadzona orkiestra.

Piękny i rozległy park. Zamknięta sala dla p r z e c h a d z k i  z czytelnia Bale i koncerta. 
Wycieczki w liczne piękne okolice romantycznej „oliny Waagi. Koleje żelazne aowo: », po- 

' dróżujaeych z W i e d n i a  do l Tn ga r i s e h-It r a di s c h ,  z O d e r b e r g a  do S i Ue i n ,  
1 kolej koszycko-odcrbergflka, a z d o l n y c h  W ę g i e r  do Ga l a nt ha .  O d l e g ł o ś ć  od 
U n g a r i s c h - H r a d i s c h  wynosi godzin 8, z S i l l e i n  8, z G a l a n t h y  10> 2
pierwszych stacyj odchodzą codziennie wozy pocztowe, z ostatniej towarzyskie L earze  
kąpielowi: Dr. Edward Nagel Z Wiednia i Dr. Seb. Venfura, k. pruski radca zdrowia. 
Broszur o kąpielach dostać można w Wiedniu u Braun muli era. M ia ia tk A w

Objaśnień udzielają l e k a r z e  k ą p i e l o w i  i Inspektorat ma^
Jego Ekscelleneji barona Sina. ________

I r
z najlepszego materjału, po cenach najprzystępniejszych

w Towarzystwie produkcyjne nr szewców „PRACA“
przy ul. Halickiej naprzeciw Kryminału 1. 28, Filja przy ul. Karola-Ludwika 1. 22.

Zamówienia na obuwie Damskie i Męskie w miejscu jako tez 
na prowincji, uskuteczniają się takowe z największą dokładnością.

T R U S K A W 1 E C
Zakład kąpieli slono-siarczaiiycli, wodnych i (szlamowych, 
żelazisto-horowinowych, zdrojów alkaliczno-słonych i żętycy.

Otwarcie sezonu 20. ma;a b. r.
Kolej żelazna ze Lwowa na S try j i Drohobycz, z Przemyśla na Sambor i 

Drohobycz, zkąd tylko mila dobrym gościńcem.
Łazienki świeżo urz?dzune wannami metalowcmi. — Własny skład wszelkich 

obcych wód mineralnych, po cenach zwykłych sklepowych. — Obficie zaopatrzona 
czytelnia. — Poczta dwa razy dziennie i urząd telegraficzny w miejscu.

Lekarz, zdrojowy Dr. Rieger.
Zam ów ien ia na m ieszkania i pow ozy  od dw orca przyjm ują dzierżawcy.

2287 2—5 K r a ll i D obrzeniecki.

I Ł ^ r U g i e  przerobione i rozszerzone 
wydanie mego „Poradnika lekar­
skiego w chorobach wenery­
cznych , podług najnowszych 
badań i doświadczeń medycy­
ny, z przydatkiem o samogwał­
cie46 wyszło właśnie i kosztuje 1 złr. 2 0  ct.

Metoda racjonalna, pewna-, gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba­
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi: oraz skuteczna rada w razach
niemocy. 2009 20— ?

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, po­
daję na życzenie inny adres, pod którym za­
miejscowi pacjenci po przeczytaniu Poradnika 
ze mną korespondować mogą. Medykamenta 
na żądanie za pobraniem pocztowem.

Med. Dr. Karcz
w© L W O W I E

od 15 lal lek ar 2 specjalny łla chorób we- 
n rr :znych i skórnycn Ordynuje codziennie 
od 8 — 1 0  i od 3  - 4  godziny przy ulicy

xxxxx x w xxxxxxoxxxxxxxxxxx x a x
1 .  S O K A L A  S y n

Spedytor nkolei Karola-Ludwika
U podejmuje się przywozu i odwozu z dwores kolei i 
2  od tegoż, jako też dalszej dostawy ruchomości we wszystkich ^  
5  kierunkach tak w  kraju jak za granicą.
S  JM T* Pp. P. T. kupcy miejscowi w  przedmiocie przy- %  
* *  wozu i odwożu wraz z ekspedycją na tutejszym dworcu ^  
8  drogą ugody otrzymują bardzo dostępne warunki. 2184 4—?J^jxxxxxxxxxxxxxoxxxxxxxxxxxxxx

I a f  Tylko radykalna kuracja chorób 

1 na podstawie wieloletniej p y

JAN KURPIEL
Ukarz prakt M ed., Clnrurgii i  Aku. 
szirji, Specjalista chorób tajemniczych.

Mieszks- Prz> ulicy Kopernika (dawniej 
Szerokiej'! 1. 16. —  ®o4zl“ a ° rdynacyjna od 
IO . do IŁ - Przed> A P° Południu.

I m p o t e n c j e  (osłabienie *‘ły meżno- 
ści), S t r t c l u r y ,  E o l l u c j e ,  tudzież ra­
ny, wrzody, pławy. słabosej, skórne wszel­
kiego rodzaju, leczę gruntownie pod gwa­
ra ncja (nowo powstałe w przeciągu 48 go- 
dz n), beż przerwy zatrudnienia i pod naj­
ściślejszą dyskrecją. 2049 28— ?

Na honorow listy odpowiadam bez­
p ieczn ie  »łuze o^^karnentami

X  A l i  I I P !

Ł A M P
w e  L w o w i e  p la c  M a r ja c k i,

poleca.

Świeczniki ogrodowe
do świec i nafty.

Ś c i e n n e  l a t a r n i e
k r ę g lo w e  i o g r o a o w e  

po cenach stabch fabrycznych najuiiarAowan̂ ych,
Rozsyłka we w-szystkie strony za za­

liczką pocztową lub kolejową. 2251 3 -1 0

c. k. austrjackich krajach przez wysokie ministerstwo spraw wewnętrznych koncesjonowane

A r t l e r - Ł I n i e
niemieckie zaatiantyctie Tewarz. isjleji parowej w Hamturzi 

Z  H A M B U P G A  d o  N O W E G 0 -Y 0 R K J
d i r e c t e ,  hezs w - .iu ły w a u ia  « lo  p o - t ó w  p o ś r e d n i c h ,
wyprawia żelazne, 3600 beczek niemieckich objętości i posiadające 
efektywną siłę 3000 koni, parowce śrubowe :

Herder 30. kwietnia. Lessing1 14. maja. Goethe 28. maja.
Ceny pasażerskie : 1. kajuta 165 tal., II. kajuta i 00 tal.

jWa pokładzie talarom 4.5 pr. kur.
Informacje o.o do f r a c h t u  i p r z e j a z d u  udziela D y r e k c j a  w  I ia i i ib u r K u

bei St-Annen 4, a wo k w o w i e  W i l l i .  D i."  d e l ,  ulica Kopernika 1. 14, naprzeciw c. k.
urzędu telegraficznego. 2108 1 ?

Jeneralni ajenci w Nowym-Yorku: Knautli, Nachod & Kohna, 113 Broadway.
Li sy  a resują się: „Adler-Liuie, Hamburg"; telegramy: „Transatlantik, Hamburg."

Najtaniej i  danilln St. REarbiewicza we Lwowie, w Rynku 1. ii
A .  W A *  7 T E R B A T Y  n u l *  *  e r .
N iln toh  czysta fnt.
K u h a  dobra „

r perłowa n
Ceylon nativ n

„ przednin b„ najprzednicj. b
Jamajka najszlachet.

** • »  i  ■  ■ ss a *  ■  « ^.
Nr. 1. Taszu żółtokw. ft. złr. 4‘60. 

n 2 Juntojuan białok. „ „ 3-80. 
„ 3. Nandzyn czarna „ „ 3 4C, 
„ 4. Sauchong angiels. „ v 2-8C, 
„ 5. CongG familijna „ „ T8C. 
„ 6. Wysiewki (Proszek) „ 120.

W okruchach czysty funt cnt. 29. 
„ głowach rafinowany n „ 30.
b „ najprzedn. n „ 31.
„ mączce mielony _ „ 31.
„ kostki rznięty „ „ 32.

Przy kupnie towarów za 3 0  złr.
naraz a za gotówkę rozsyłka frau- 
ko koleją. 2307 1—4

GŁÓWNY SKŁAD MEBLI ŻELAZNYCH
z c. k. uprzyw. fabryki

A. KITSCHELTA SPADKOBIERCÓW
w e  W i e d i u u ,  

u t r z y m u j e  i p o l e c a  t a k o w e

po znacznie zniżonych cenach
ED. 6EBHARDT we Lwowie.

2284 2~ ?

IOOOO OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOŚ
Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski w Krakowie

L I S T Y  Z A Ś T A W Y E
S1 /an/0 na srehro, losowane w 36 lat.
6 °/0 na walutę austrjacką losowane w 36 lat.
6°/0 !! «  n n u  18 lct.

ora* 7 »1( Listy <1 luźne losowane w 30 lat.
Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:

1) Oprócz papilarnego zabezpieczenia hipotecznego, stwierdzonego na każdym Liście Zasiawnym podnisom c. k. Komi­
sarza rządowego, są nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakładowym Towarzystwa, które myśl §. 5. swych Statutów, 
oprócz pożyczek na bezpieczeństwie rzeczowem opartych, nie może prowadzić żadnych innych interesów bankowych, kredytowych 
lub giełdowych.

2) Suma znajdujących sie w obiegu Listów Zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, ani 
też dziesięćkrotnie wziętego, rzeczy -.iście wpłaconego kapitału zakładowego Towarzystwa (obecnie wynoszącego 1,000.00C złr.) §.76.

3) Kupony płatne w w a l u c i e  dnia 1. maja i 1- listopada —  w s r e b r z e  dnia 2, stycznia i 1. lipca każdego roku, 
wypłacają się bez Żadnych Strąceń tytułem podatku lub innym jakimkolwiek.

4) Nakonicc na zasadzie ustawy z dnia 2. lipca 1868 roku Nr. 93 Dz. Pr. P. Listy Zastawne lingą służyć do lokacji 
funduszów sierocińskich, instytutowych i depozytowych, również jako kaucje w stosunkach kontraktowych I służbuwych.

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego są do nabycia po kursie dziennym : 
w Krakowie • W  Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim,

„  w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przem yku;
we T iW O W ie :  W  F ilii c. k. uprzyw. Zakładu Kredytowego dia Handlu i Przemysłu; 
w Tarnowie :  W  F ilii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego;
W  Warszawie :  W  Banku Handlowym;
w W iedniu: W  Lombard- und Escompte-Bank, Kśirtner-Strasse 10; 
w Derlinie :  W  Norddeutsche Grunderedit Bank.

Zapadłe Kupony wypłacają sie także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach. 204,8 14— ?

toooooooooooooooooooooó
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. Z drukarni „Dziennika Polskiego14 A. J. 0. Rogosza. Zarządca L Zubalewicz


